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Słoneczne kąpiele99
Żyjemy w okresie ciężkiego kryzy­

su wewnętrzno-politycznego i gospo­
darczego. Zagmatwane problemy spo 
łeczne i przykre zagadnienia bieżą­
cej chwili, omawiane są nąjróżnoro- 
dniej przez tych i owych, poddawane 
są dyskusjom nie przynoszącym je­
dnakowoż sprawie żadnego pożytku. 
Państwo stoi na wulkanie katastro­
falnej niemal sytuacji finansowo-gos­
podarczej.

Trędowata polityka partyj, party­
jek i stronnictw, zamknęła nam do­
p ły w  kapitału pożyczkowego, tak ko 
niecznego do przecięcia gordyjskiego 
węzła —  kryzysu gospodarczego, zam 
knęły się przed nami kasy banków 
zagranicznych. Państwo, jako hipote­
ka okazało się niepewne, nie dające 
rękojmi odpowiedniego zabezpiecze­
nia zwrotu, zaciągniętego długu.

Fatalny ten stan wewnętrznej gos­
podarki ekonomiczno - politycznej, 
pogłębiają w dodatku falangi bezro­
botnych, tułających się po wsiach i 
miastach, w jakiejś niesamowitej, hi­
sterycznej wędrówce, bezcelowej, 
drażniącej ogół społeczeństwa. Co­
dziennie dochodzą nas wieści o spa­
dku liczby bezrobotnych, co tydzień 
Państw. Urzędy Pośrednictwa Pracy 
obwieszczają nam radosną nowinę, 
że bezrobocie maleje, a prasa, ten 
wiecznie wierszy łaknący moloch, 
przyobleka notatki te w różowy ko­
lor optymizmu.

Niestety wszystko mija się z pra­
wdą. Okazuje się bowiem w rzeczy­
wistości, że zastępy bezrobotnych 
zwiększają się z dnia na dzień, ba, 
z godziny na godzinę.

Jakiż jest powód tego smutnego, a 
niestety prawdziwego objawu?

Nie będę się silił na czysto facho­
we rozwiązanie tej -zagadki. Pozwolę 
sobie tylko przytoćzyć kilka przykła 
dów, zaczerpniętych wprost z życia.

Spotykam znajomego robotnika 
drzewnego. Zapytuję go czy pracuje 
i gdzie. Odpowiada z uśmiechem, że 
robił w jednym z tartaków za wyna­
grodzeniem 18 zł. tygodniowo, ale że 
praca taka się „nie opłaca". Dlacze­
go? Wyłuszcza mi bez namysłu: „Dla 
tego, że wolę nic nie robić a z fun­
duszów bezrobocia brać po 14 zł."!

Inny znów wziął się na sposób. Po 
okresie pobierania zapomogi, szuka 
na gwałt pracy, a znalazłszy ją stara 
się wszelkimi siłami doprowadzić pra 
codawcę do tego, aby go wydalił. I 
tak przepracowawszy kilka dni, zosta 
je znów bezrobotnym, i jialko taki po­
biera nadal zasiłek, grzejąc się do 
słoneczka i kpiąc z pracy i: ludzi pra­
cujących.

Przykładów podobnych przetoczyć 
by można tysiące. Jestto jednak zby­
teczne. Społeczeństwo na anormalny 
ten stan rzeczv ma oczy szeroko ot­
warte. a władze kierujące Państwem, 
również doskonale widzą co się dzie­

je. I jeśli mówić mamy o winie i tę 
komuś przypisać, to w pierwszym 
rzędzie musimy grzechem tym obar­
czyć sumienie naszej administracji 
państwowej, rozleniwiającej niezliczo 
ne zastępy ludzi zdrowych do pracy, 
administracji, która zeszedłszy na ma 
nówce idjotycznych systemów, dziś, 
żadną miarą z nich zejść nie chce, 
czy nie umie. Znowu pozwolę sobie 
przytoczyć znamienny przykład. Je­
den z tygodników stołecznych, zamie 
ścił w ostatnim numerze artykuł-ko- 
respondencję tej treści:

„Niedawno bawiłem w Piotrko­
wie. Na jednym z placów ujrzałem 
grupkę robotników, oddającą się ja­
kimś dziwnym ćwiczeniom: ze znaj­
dujących się na placu taczek, pou­
stawiano coś w rodzaju wieloosobo­
wych leżaków, na których obecni za 
żywali kąpieli słonecznej. Opodal stał 
jegomość wyglądający na dozorcę. 
Zapytany ci się to dzieje, odpowie­
dział, że to są „miejskie roboty pu­
bliczne".

Otóż jak wyglądały owe „roboty"?
Oto miasto, mając szereg potrzeb 

inwestycyjnych, a nie posiadając pic

niedzy na zakup potrzebnych mate­
rjałów, „wynalazło jakąś nieszkodli­
wą robotę terenową: zasypywanie
dziur i wyrównywanie pagórków na 
pierwszym lepszym placu i tam poz­
wala pewnej ilości bezrobotnych szu 
kać pozorów do otrzymania ustano­
wionej przez magistrat dniówki, z 
funduszów państwowych.

—  A leż ci ludzie cały dzień nic 
nie robią nawet tych dziur nie za- 
sypują!

Bo doskonale wiedzą, że rząd nie 
da! miastu pieniędzy na to, aby mo­
gło zdobyć za nie jakąś korzyść, lecz 
na to, aby wypłaciło bezrobotnym I 
znalazło w tym celu jakieś pozory 
pracy. Przymusić ich do roboty jest 
niemożliwością: na wszelką próbę
zreformowania ich „ciężkiej pracy“, 
odpowiedzieliby strajkiem i zdemo­
lowaliby magistrat"!

Czyż może być więc bardziej ja­
skrawy przykład niedołęstwa naszej 
administracji?!

I jakiż jest rezultat tego niedoro­
zwiniętego umysłowo systemu? Ta­
ki, że rosnące z dnia na dzień zastę­

py pasożytówr, żerują na znękanem
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Czytelniku! Pamiętaj o III kwartale! Nie zwlekaj z zapłata!
ciele państwa, wysysają zeń darmo 
pieniądz i miast kultu do pracy wno­
szą w społeczeństwo zarazek, demo­
ralizujący młodzież zdrową i zdolną 
do pracy, zawsze na lekki grosz ła­
komą.

Czyż nie dałoby się złu temu za­
radzić? Owszem! A le ociosanie z non 
sensów tego tworu chorej wyobraźni 
pana referenta tego, czy owego, w y­
magałoby pewnego trudu, pewnego 
wysiłku organizacyjnego, pewnej po­
mysłowości i wogóle pewnej pracy i 
energji.

A le z tem iest gorzej. Daleko łat­
wiej i prościej tolerować „kąpiele 
słoneczne" i płacić za nie po kilka 
złotych dziennie tytułem „dniówki" 
na robotach publicznych!

A  teraz na zakończenie posłuchaj­
cie panowie sterujący nawą państwo 
wą głosu, który przepojony jest pra­
wdziwą boleścią, goryczą życia i 
przeraźliwie n kęs chleba domagają­
cym się głodem- Oto w Dąbrowie 
Górniczej mieszka człowiek o nazwi 
sku Andrzej Przyłbicki. Jest bezro­
botny, obarczony liczną dziatwą. Siu 
chaiciel: człowiek ten lata całe po­
szukiwał pracy daremnie, aże wresz 
cie wyczerpany fizycznie i moralnie 
popadł w obłęd! Dziś wydaje on w 
Dąbrowie Górniczej ulotki, o treści 
szalonej, krzyczącej rozpaczą i bez­
siłą człowieka obłąkanego! I niech 
nie zdziwi nikogo to, co pisze w je- 
dnei z nich, a co uważam sobie za o- 
bowiązek oodać do wiadomości pa­
nów, opiekujących się dolą bezro­
botnych:

,,To mówiąc wam, mówię, nie
wierzcie mi, dopóki w sobie nie po

znacie tego, co dla mnie jest mocą 
poświęcenia i życia. Och! nie 
wierzcie mi dopóki nie poznacie 
wartości mnicha, który w Dąbro­
wie przed ołtarzem potargał * me 
pisma nawołujące do życia w spra 
wiedliwości i miłości. W ielki mę­
żu pokoju! czy to nie choroba my­
śli? Kim jest ten mnich? Czy to 
jest wykonawca nauki Jezusa? N i­
gdy. On woła: Andrzeju! przyjdź 
do spowiedzi. Och! mnichu nie 
bluźnij godności człowieka. Czy ty 
jako kapłan nie rozumiesz w hura­
ganach, orkanach, ziemi trzęsie­
niach, gradobiciach i t. d. głosu 
Pańskiego, wołającego mocą nowe 
<*o człowieka: Bóg nie chce ludz­
kich nabożeństw, ale domaga się 
sprawiedliwości. Czyś ty to jako 
człowiek zrozumiał'7 Mnichu! ia ie 
stem bezrobotny 6 lat i głodny

często i nagi prawie. Nie mam u- 
brania i cierpię niedostatek dlate­
go, że żyję wolą dobra i sprawie­
dliwości Boga. Ty jako kapłan co 
na to? Nie odziejesz nagich braci? 
Nie wezwiesz narodu na pomoc 
człowiekowi czynu, który jest bie­
dny dlatego, że chce naprawić zło 
na ziemi. Warjat co? O bracie o- 
błudny! Prostuj w Jezusie drogi 
twoje za mną!"
Oto jest list otwarty obłąkanego 

bezrobotnego —  do społeczeństwa! 
List, który zatrząść musi duszą naro­
du i w kamiennych sercach naszych 
magnatów politycznych obudzić da­
wno zagasłą iskrę współczucia dla 
niedoli bliźniego. Wiec czas najwyż­
szy pomyśleć o ludziach podobnych 
temu nieszczęśliwemu, z trzewi któ­
rych wyrwano człowieczeństwo i ży 
ciel Pol.

Chrześcijański Front Gospodarczy
powstały w 1930 roku w Krakowie.
uprasza P. T. Prenumeratorów „Ha­
sła Podwawelskiego" i wszystkich in 
nych prawych Chrześcijan. Katolików 
Polaków, którym dobro materjalne i 
moralne Ojczyzny prawdziwie leży 
na sercu, aby celem umożliwienia o- 
brony Narodu Polskiego przed osta­
teczną zagładą Jego bytu ekonomicz 
nego i moralnego —  zechcieli przy­
stąpić do naszego Związku i tak ma­
terialnie jak również czynnie z na­
mi ińłoracowac.

Wpisowe na członka zwyczajnego 
Chrz. Fr. Gosp, wynosi 1 zł. a wkła­
dka miesięczna 50 gr. —  Oprócz te­
go przyjmuje się dobrowolne jednora 
zowc datki, tytułem dobrowolne­
go stałego opodatkowania się mie­
sięcznie począwszy od kwoty 1 zł. 
miesięcznie.

Wszystkie datki i kwoty prosimy 
przesyłać na konto czekowe Nr. 
410.874, —  jako na rzecz funduszu 
Chrz. Fr. Gosp.

Duch Izraela unosi sie nad Drohobyczem!
BURMISTRZ - żYDOFIL! —  EGZEKUTOR Z POD „CIEMNEJ GW IAZDY"! —  CZYŻBY BOLSZEWJA!? *

Drohobycz, w lipcu 1930.
Bezradni mieszczanie w Drohoby­

czu. skoro zobaczyli, że z nimi zaczy 
na być źle, że ich coraz mniej, w roz 
paczy chcieliby bodaj krzykiem rato 
wać swoją mieścinę. Wprawdzie w 
Magistracie drohobyckim, mamy bur 
mistrza p. ini. Leona Reuta, katoli­
ka, ale ten nic nie widzi, tylko siebie 
samego i nic nie słyszy, tylko swoją 
mniejszość, pchając siię tutaj oknami 
i drzwiami. Jest już tak przesiąknię­
ty duchem Izraela, że z obawy ażeby 
się nie strefnił nie czyta katolickich 
gazet, które po doręczeniu targa na 
kawałki i rzuca do kosza. A le  my, 
nanie burmistrzu tem się nie zrazimy! 
Będziemy na tyle grzeczni i nadal 
posyłać będziemy naszą opiekuńczą 
katolicką gazetę „Hasło Podwawel­
skie" do Magistratu, —  jednakowoż 
prosimy jej nie niszczyć, gdyż nie 
stanowi pańskiej własności! Tylko 
oddać ją prosimy podwładnym urzę­
dnikom do przeczytania, a to w celu 
przebudzenia ducha, gdyż obecny, ja 
ki tam panuje może niedługo dopro­
wadzić Drohobycz do komuny W ol- 
fowicza! Oby potem nie było za póź­
no. Sądzimy, że lepiejby w  naszym 
Magistracie było, gdyby pan sam do 
browolnie uwolnił nas od swojej oso 
by i wyjechał sobie z powrotem. A  
to im wcześniej tem lepiej. —  Swo­
jem postępowaniem, tracisz w naszej 
gminie katolików, tworzysz przywile 
je szumowinom, —  szczycisz się 
reprezentatywnością mniejszości 
narodowych. Na dowód, że protego­
wani przez pana ze szumowin szko­
dzą katolikom w naszej gminie, niech 
posłużą fakta następujące: jak to
przedstawia sie sprawa z tym egze­
kutorem podatkowym p. pospołą ze 
Złoczowa, byłym komendantem poli­
cji miejskiej, zwolnionym tam za swo 
ją „czystą uczciwość"? Czy wiado­
mo panu że ten p. Pospoła bvł w dro 
hobyckiej fabryce dachówek placo­
wym, i że stamtąd został zwolnio­
ny? Wiemy, że szczęście chodzi 
po ludziach i że p. Pospoła) ma córe­
czkę, która cośkolwiek połapała języ 
ka francuskiego i dlatego, została 
przez pana burmistrza Reuta zaanga 
żowana do nauki iego córeczki. Przez 
to też, p. Pospoła dopiął szczęścia,

na równi z p. Winnickim, albowiem 
został przyjęty w charakterze egze­
kutora podatkowego ii ściągał po­
datki za rok 1928 w sposób w jego 
praktyce używany. I tak n. p. od 
Dmytra Kociuby ściągnął za rok 
1928 na konto podatku 40 zł. w go­
tówce a za pozostałe 100 zł. kazał 
sobie przynosić do mieszkania po 3 
litry mleka dziennie do całkowite­
go wyrównania zaległej kwoty, któ­
rą w zamian miał sam zapłacić, na 
co się obopólnie zgodzono. Egzeku­
tor inkasent mleko skonsumował, a 
podatku ani grosza nie zapłacił.

Na wniesionej rozprawie w Sądzie 
Okręgowym w Samborze dnia 26. 6. 
b. r. nasz, protegowany przez pana 
burmistrza Reuta, energiczny egze­
kutor, p. Pospoła, złożył przysięgę za 
swtie czynności urzędowe, że jako eg 
zekutor, uczciwie i rzetelnie wvkonał 
i wszystkie ściągnięte pieniądze od 
płatników, Magistratowi zlikwidował.

U nas w Drohobyczu, jeżeli się ma 
protekcję u oana burmistrza Reuta, 
to można być wszystkiem, tylko nie 
uczciwym.

P. egzekutora Pospołę Policja Pań 
stwowa na wiosnę b. r. zaaresztowa­
ła za wykroczenia podatkowe i odda

ła Sądowi w Drohobyczu, lecz po 
dwóch dniach został wypuszczony, 
pomimo, że nawet „Dziennik Ludo­
w y" Nr. 94, z dn. 25. 6. b. r. ogłosił 
fakta przestępstw, co też na rozpra­
wie dn. 26. 4. b. r. do L. 243. przez 
adwokata p. Dr. Reicesa w Sambo­
rze przeczytano i przewodniczącemu 
sądu do przeczytania doręczono. Je­
dnak p. Pospołę dopuszczono do zło­
żenia przysięgi na swą niewinność. 
—  Pytamy więc jeszcze raz p. Pospo­
łę ewentualnie jego przełożoną wła­
dzę, —  dlaczego to owego artykułu 
nie sprostowano, ewentualnie nie po­
ciągnięto autora tegoż do odpowie­
dzialności sądowej?

Trudno, —  brud, brudnym tylko do 
twarzy. Manipulacja egzekutora p. 
Pospoły wyrządziła wiele przykrości
i cierpień tylko katolikom w naszym 
mieście, bo lud Izraela jest strzeżony 
przez decydujący czynnik podatkowy 
w osobie p. Hersza Kriegla jednego 
patrjoty Izraela urodzonego w jarmuł 
ce. rządzącego tym działem w duchu 
Zelmana Wolfowicza.

Z powyższego widać, że źle się 
dzieje w kraju naszym. Czy to na­
prawdę nastają czasy bolszewickie!

Franciszek Lang.

Kinietka o n  M  J im  i M o n !
U W A G I I PRZYCZYNKI DO RELIGJI ŻYDOWSKIEJł).

Kto chce dobrze zrozumieć zasady 
religji żydowskiej, pamiętać powi­
nien w pierwszy rzędzie, kto ją stwo 
rzył. Twórcą religji żydowskiej był 
‘śofer, o skamieniałym umyśle, za 
którym dla dokończenia dzieła szła 
rzesza naśladowców. Nie był on wie 
szczem, ani ekstatykiem, ani potęż­
nym królem, —  był poprostu Sofe- 
rem. Religji żydowskiej nie stworzy­
ła namiętność, gorąca, płomienna wia 
ra serca, skruszonych dusz, rozma­
rzenie npojonvch, rozmodlonvch du­
chów. Powstała podług obmyślonego 
planu: wymędrkowane zadanie, mą­
drze doprowadzone do końca, jak mi 
sja dvr>lomatvczna. Wydaje się nam. 
że rciigja żydowska jest we wszyst­

kich swych zasadach dziełem rozu­
mu, celowym wytworem myśli rzu­
conym w świat organiczny, mechani 
cznie i sztucznie stworzonym w' tym

celu, by świat naturalny zniszczyć, 
opanować go i wprowadzić swoje 
działanie na jego miejsce. Rełigja ży 
dowska, tak jak kapitalizm, są jedna 
kowo wśród świata naturalnego, ob­
ce i sztuczne skonstruowane wśród 
życia żywiołowego. .

Wspólną cechą religji żydowskiej 
i kapitalizmu, jest układanie życia 
podług umowy; nazwałbym to regu­
lowaniem wszystkich stosunków mię 
dzy Jehową a Izraelem na sposób ku 
piecki. Cały bowiem system religijny 
nie jest w gruncie rzeczy niczem in- 
’ ?n, jak umową między Jehową a 
jego ludem „wybranym", umową ze 
wszystkimi skutkami, jakie zobowią 
zanie prowadzi za sobą. Bóg obiecu­
je i daje coś, a sprawiedliwi obowią­
zani są dać mu cokolwiek w zamian.

W  następujących słowach rabina, 
któreby umieścić można, jako przed­
mowę do wszystkich przepisów, wy­
powiada się jaknajwyraźniej nastrój 
rachunkowy, pożądany w wierzącym: 
„Czy kto jest „sprawiedliwy", czy 
„potępiony", to ustala się za pomocą 
obliczania ,,myzwot‘ów " w stosunku 
do wykroczeń. Aby dokonać tego o- 
bliczenia, trzeba ciągle spisywać sło 
wa i czyny ludzkie. Każdy posiada 
swe konto. Księguje się wszystkie 
słowa człowieka, nawet jego żarty, 
podług Ruth rabba 33a; zapisuje wszy 
stko Eljasz, podług Esler rabba 86a, 
zajmują się tem aniołowie.

Tym sposobem człowiek posiada w 
niebie rachunki. Kohelet rabba 77c, 
żąda, by człowiek oczekujący śmier 
ci uporządkował swój „rachunek". 
Okolicznościowo (na żądanie) przygo 
tcwują się wyciągi z konta. Mar Ub-

-3 zażądał po śmierci rachunku, tj. 
sumy jałmużn, które dawał. Suma ta 
wynosiła 7.000 sons. Ponieważ nie 
przypuszczał, by suma ta wystarczy­
ła do usprawiedliwienia go t. j. w y­
równania jego przekroczeń, polecił 
ziemskim swym braciom wpisać na 
jego konto jeszcze połowę swego po­
zostałego majątku, aby tvlko być bez 
piecznym. (Kethu betp 251. Ostate­
czne rozstrzygnięcie pytania, czy 
ktoś jest sprawiedliwy, czy potępio­
ny, następuje dopiero po śmierci, 
gdy waży się jego żywot wieczny. 
Wtedy zamyka się rachunek i obli­
cza jego saldo.

Rzecz jasna, że tego rodzaju bu- 
chalterja nie jest łatwą do przepro­
wadzenia, W  czasach biblijnych, gdy 
wszystkie dobre i złe czyny spotyka 
ły się z odpowiednią oceną i nagro­
dą, na ziemi szło jeszcze niezgorzej. 
Potem jednak, gdy nagroda i kara by 
ły częściowo doczesne, częściowo zaś 
poza ziemskie, komplikowała się 
nadzwyczajnie rachunkowość i roz­
winęła się w teologji Talmudu i Mi- 
draszu w kunsztowny system księgo 
wania. Podług tego odróżniają kapi­
tał, czyli główną sumę zasług, od o- 
woców, czyli procentów od kapita­
łu. Kapitał odkłada się na potem, o- 
woce zużywa się na ziemi. Aby spra­
wiedliwy mógł korzystać w życiu 
przyszłem z nagromadzonego kapita­
łu bez uszczuplania go, nie rości Bóg 
do niego żadnych pretensji, za zwy­
czajne dobrodziejstwa, okazane spra 
wiedliwym; wtedy zaś tylko, gdy wy 
świadczą dobrodziejstwo nadzwyczaj 
ne, zadziwiające, uszczupla odpowie 
dnio nagrodę niebieską. Poza tem 
sprawiedliwy otrzymuje na ziemi ka 
re zasłużoną za czyny złe, co uwal­
nia go od pokuty w niebie; bezboż­
nik zaś, otrzymuje na ziemi nagrodę 
za tę trochę wyświadczonego dobra, 
aby ponieść potem całą przeznaczo 
ną mu karę.

*) F. Weber „Altsynagogale Theologie"
(1880). Weber opracował najdokładniej str»' 
nę umowną religji żydowskiej.

Licytacja, jako część składowa
żydowskiego nabożeństwa**).

Gdybyśmy nie chcieli uznać związ 
ku między poglądami religijnemi a za 
sadą zarobkową (zwracam uwagę na 
słowa Heinego, wypowiedziane w pi 
śmie „Nationalreichthum der Juden“ )» 
to łączność ta rzuci się nam znów w

oczy, gdy przyjrzymy się dziwnej lot 
mie nabożeństwa żydowskiego, któ­
re jak wiemy, w wielu najważniej­
szych punktach przeradza się iortna*/ 
nie w licytację. Mam tu na myśli od-- 
stępowanie urzędów Tory najwięcej
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ofiarującemu. Zanim zwój z przyka­
zaniami wyjęty zostanie w synagodze 
„ze świętej skrzyni", posługacz bóżni 
czny obchodzi wokoło Almenoru (ka 
tedry) i ogłasza o sprzedaży urzędów 
i hinkcyj, przy wyjmowaniu i chowa­
niu Tory w tych słowach:

„Kto kupi Hozoa ve ha—chenosa 
(wyjmowanie i wkładanie)"? „Kto 
kupi Ez chacha‘im (trzymanie Tory 
w ręku przy owijaniu)?" „Kto kupi 
Hagboach (podnoszenie Tory)?" „Kto 
krm Gelilah (od wija nie i zawijanie)?"

Urzędy te sprzedaje się najwięcej

dającemu, po trzechkrotnem wywo­
ływaniu. Dziś w wielu synagogach 
usunięto już licytację z nabożeństwa 
żydowskiego; w pełnym rozkwicie 
można się jej jeszcze przyjrzeć w 
„ghetto" berlińskiem. Dawniej zaś li­
cytacja taka stanowiła przepisaną, 
część składową nabożeństwa żydów 
skiego.

(poi.)

*) J. F. Schroder „Talmudisch - rabbi- 
nisches Judentum" 1851.

Wrogi stosunek Żydów do Polski.
Żydzi ponieśli klęskę we wszyst­

kich krajach Europy, w których się 
dali we znaki, aż znaleźli przytułek 
w tolerancyjnej Polsce.

Kościół katolicki nie odnosił się 
do nich wrogo, chociaż czasem., zwal­
czał ich na polu moralnem i demas­
kował Talmud. Królowie, perjodycz- 
nie przeczuwali niebezpieczeństwo, 
ale potrzebując pieniędzy popadali

w zależność od żydów. Przeciwko li­
chwie, powstawały rozruchy ludu.

Wreszcie publicystyka polska w 
zaraniu dziejów, przewidywała niebez 
pieczeństwo; pisali wtedy przeciw 
/'-dom: Paweł z Brudzewa, Włodko- 
wicz, Przyłuski, Klonowićz, Górski, 
Czechowicz i wielu innych, wszyscy 
z XVI wieku. Żydzi wiedzieli, że jak 
przed stuleciami, tak i teraz pomimo

nieustannych przesadnych skarg, jest 
im w Polsce najlepiej, ponieważ naj­
słabszy odpór znajdują ze strony spo 
łeęzeństwa miejscowego. Władzom 
wydzierali przywileje samorządne i 
stWorzyli, własne państwo talmudy- 
stycżne, w państwie polskiem. Wdzię 
czności za to spodziewać się nie moż 
na było, mimo przyznania żydów, że 
Polska jest jedynęm państwem w Eu 
ropie, obchodzącein się z nimi po lu­
dzku.

W e wszystkich chwilach przesileń 
wojennych i politycznych nie korzy­
stnych dla Polski, żydzi stawali za­
wsze po stronie wroga, czy był nim 
Szwed, Moskal czy Prusak. Ostatecz 
nie rozwiał złudzenia przebieg woj­
ny i rokowań pokojowych. W  ciągu 
'j\t r d 1914 do 1930, widzieliśmy ca­
łą olbrzymią potęgę żydostwa mię­
dzynarodowego skutecznie czynną na 
tych wszystkich punktach, gdzie moż 
na było sprawie polskiej lub młode­
mu no\yop o wstającemu państwu za­
szkodzić. I to, za najłagodnieisze na 
świecie poste.powanią^z żydami, za to, 
że wskutek tego postępowania, najli­
czniej skup’]i się na ziemiach pols­
kich.

Marjen Poleski.

0 „Moszkopolis“, miasto wybranego ludu!...
ZAMOJSKI —  DOROŻKARZEM ŻYDOWSKIM. —  KSIĄŻĘ ICEK SZMULOWICZ

WARSZAWSKIM.
W OJEWODĄ

Problem kwestji żydowskiej w Pol 
sce, zawsze świeży, zawsze aktualny, 
stał się ostatnio, palącą sprawą.

Zagadnieniem tem zajmuje się ca­
ły świat a szczególnie zainteresowa­
ną niem jest Polska. Budzący się z 
odrętwienia naród polski, uświadamia 
sobie grozę położenia w jakim dziś 
znaiduje się mimowoli. —  Widząc to 
co w umyśle jego przedstawia się, ja­
ko nieuchronna katastrofa niepodle­
głego bytu Ojczyzny, w rozpaczy wo­
ła- Polsko! Dokąd idziesz?

Quo Vadis Polonia?
Cisza! —  Śmiertelna cisza!
A  nie słysząc odpowiedzi, naród 

instynktownie jako lew w własnej o- 
bronie, staje gotowy do walki z tym 
wrogiem, który nie dopuści Polski do 
tfłosu. aby Ta do swych dzieci mogła 
zawołać: dzieci moje, ratujcie mnie, 
ratujcie swoja matkę, nie dajcie mnie 

■--twu zadusić! —  X  żydostwo, 
wróg okazujący pozornie lojalność 
wohec Państwa Polskiego i to po 
większej części bardzo rzadko, ten 
wróg skrycie, drapieżnie, coraz sil- 
" ;ei zaciska pętlę na szyji naszej 
Matki — Polski.

Wróg ten wszelkimi sposobami 
nielegalnemi, cichaczem ułatwia za­
chłannym na naszą ziemię sąsiadom, 
niemcom i bolszewikom, olany osta­
tecznego zniszczenia Polski,

Jeszcze niema roku pańskiego 
■*333. w którym według sennej wizii 
wielkiego męża w dniach boleści i 
unadku narodu polskiego, twórcy 
„Śpiewów historycznych", Juliana Ur 
syna Niemcewicza, żydostwo miało 
przechrzcie Warszawę n;a „Moszkopo 
lis" a już widzimy dziś ?ak daleko po 
sunięta jest realizacja żydowskich 
planów.

Niemcewicz w sennej swei wizji, 
widział człowieka noszącego historv- 
czne nazwisko Zamojskiego, powożą 
cego d o  ulicach Warszawy żydowską 
dorożka Widział iak warszawski wo 
iewoda książę Tcek Szmulowicz w na 
łacu obrońcy Wiednia króla Jana 
Sobieskiego w Wilanowie kuczki swo 
je odprawiał.

Stanisław Bełza, komentuiac oo- 
wvższv sen. wobec zalewu żydow­
skiego w  Polsce, zaznacza w swej 
broszurce że tak to nastanie ma za 
trzy a najdalej cztery pokolenia. W e

dług Niemcewicza: „nie orężem zdo­
byli żydzi Warszawę, lecz podstępną 
sztuką, przekupstwem, że gdy raz o-
trzymali prawo wchodzenia do wszy 
stkich urzędów, nic niezmordowanej 
przebiegłości ich i wykrętom tamy 
położyć nie mogło, tak, że z wiekami 
zgnietli chrześcijan i sami opanowa­
li wszystko".

Otóż to! —  W  dzisiejszej wolnej 
Polsce, jota w jotę spełnią się wszy­
stko. —  Kto przeglądnie statystykę 
stołecznego miasta Warszawy, ten 
skonstantuie, że rzeczywiście nieda­
leko jest do tej smutnej ostateczno­
ści.

Niedługo zatem czekać, jak żydzi 
Warszawę nazwą „Moszkopolisem" 
a Polskę: „Moszkopolją".

Stanisław Bełza wołał: ratunku,
na Wszechmogącego Boga, bo W ar­
szawie polskiej grozi niebezpieczeó 
stwo bo nieprzyjaciel jest u jej mu­
rów a raczej powiedzieć nam dziś: 
zajął Warszawę a z nią i Polskę. —  
Niedługo nam czekać a żydostwo go­
towe nas pobić na głowę, wyrzucić 
po za nawias, zepchnąć na ostatnie 
służalczo - niewolnicze mieisce.

Przed wojną już okazywało żydo­
stwo skraina bezczelność wobec Po­
laków. W  Stanisławowie żydostwo 
wówczas wyraziło sie: ..Zabieraicie
wasze kościoły i wynoście się stad 
precz. gdvż więcej nic tu waszego 
niema". Te same zdania słyszymy 
dziś coraz cześciei dzięki niezrpzu- 
miałei tolerancji rządu polskiego wo 
ber żydostwa.

Dlaczego iednak rząd toleruje i ob 
darza przywilejami żydów? —  W ła­
śnie. tu Ieżv sedno rzeczy, dlaczego?

Chcąc odoowiedzieć na to ovtanie 
musimv wiedzieć, że ścisłym, soiuszni 
kiem żydostwa jest masoneria. Co to 
iest masoneria7 —  Jest to tainv zwia 
zek inteligenci" nrdsko - żydowskiej 
o barwach radvka1no -liberalno-atei- 
stve7nvch. —  Znakomicie onracowa- 
ra tn-oszura n. t. ..Z taiemnic maso­
nerii" nr/pz Dra Skrudlika niawnia 
w całpi nełni szczegółowo wszystkie 
dane dotyczące masonerii w Polsce.

Korzvstaiac z tei broszury możemy 
odnow;edzieć na wvżej przytoczone 
rwfanie: dlaczego rzad toleruje i ob­
darza przywilejami żydostwo w Pol-
jjrp?

Dlatego, bo w rządzie polskim po 
siada wpływ, decydujący o prowa­
dzeniu i obronie żydowskich intere­
sów, tajny związek żydowsko - ma­
soński pod nazwą „Bnei - Brith", —  
Głównym zadaniem masonerji jest 
bezwzględna walka z Kościołem ka­
tolickim i z ustrojami państw nie o- 
partych na ustroju bolszewickim.

Masonerja oszczędza żydów, prze­
chodzi nad kwest ją żydowską do po­
rządku dziennego. Walczy z wiarą 
katolicką, ale nie tyka wyznania ży­
dowskiego. —  Podnosi ,,in forum pu 
blicum" hasła humanitarne, wiele o- 
biecujące.

Toleruje wśród swoich członków, 
kapitalistów żydowskich, odwraca u- 
wagę społeczeństwa od swych pla­
nów a podsuwa mu jako ideę naja­
ktualniejszą, —  walkę z Kościołem 
katolickim. W  Polsce istnieją loże 
masonerii żydowskiej: w Bielsku, Kra 
Powie. Katowicach, Hucie Królew­
skiej, Poznaniu, Lwowie, Przemyślu 
i Warszawie,

Według broszury p. t. ,,Z tajemnic 
masonerji" pierwszą wiadomość o lo 
żach masońskich w Polsce podał mie 
siecznik monachijski, o kierunku an­
tysemickim p. t. „Der Weltkampf". 
Zaś n lożv w Warszawie „Bnei- 
Brith" podała wiadomość 17 listopa­
da 1923 roku, „Judeische - Presszen 
trale".

Odnośne władze polskie wiadomo­
ści tvch nie zdementowały co prze­
mawia za tem. iż w łonie rządu i na 
wszystkich ważniejszych placówkach 
w Polsce i zagranica istnieją wpły­
wowe Jednostki czv gruoy o pokro­
ju żydowsko-masońskim.

Dowodów na to mamy podostat- 
kiern.

Wszak widzimy, iak wszystkie ce 
!a żydowsko - masońskiej organiza­
cji rząd oolski akceptuje i realizuje.
—  Organizacja masońska pod nazwą 
, Un:ted Order Bnei - Brith" złączo­
ną z założona w r. 1860 „Aliance I- 
sraelite Universel1e“ posiada t. zw 
..zakon, wyzwolenia" do którego na­
leżą ludzie wszystkich wyznań \ na­
rodowości od lat 12 do 30 oboiga płci. 
Po zadań tej instytucji należy mie­
dzy innemi: „usuwanie ze szkół po- 
bożnieiszydb profesorów i księży" —  
Podwojenie czujności nad niepewny-

Pracownia ślusatska
ADAM  JA H N
Kraków, Król. Jadwigi L. 60

mi. —  Podejrzliwych mordować lub 
zmusić do samobójstwa". („Z  tajem­
nic masonerii" Dr. Skrudlik).

Czy to nie dzieje się dziś w Pol­
sce?

K to chce faktu niech czyta Nr. 25 
„Hasła Podwawelskiego" a znajdzie 
tam potworną wiadomość o wyrzu­
ceniu ze szkoły na Górnym Śląsku, 
nauczyciela p. Bahyrycza przez in­
spektora z Królewskiej Huty (tam, 
gdzie jest loża masońska) za obronę 
uczuć katolickich.

I taki inspektor śmie bezkarnie, 
poprostu po bolszewicku szykano­
wać i deprawować ducha nauczyciel 
stwa w Polsce, nielicznego już z peł­
nią poszanowania dla wiary ojców?

Czy p. inspektor myśli, że w Polsce 
wolno byle komu rządzić sumienia­
mi? Nigdy!

Prędzej można dojść do wzorów 
Meksyku, który jednak musiał przed 
Krzyżem skapitulować, aniżeli pozwo 
limy takim panom inspektorom ma­
sońskim bezcześcić nasze uczucia, za 
wyrażenie których, pozbawia się u- 
czciwych ludzi posad.

Wypadek ten, to dowód niezbity 
istnienia masonerji w Polsce. —  Spo­
łeczeństwo nie powinno i nie może 
nad tą sprawą przechodzić do porzą­
dku dziennego. —  Na gwałt sumie­
nia odpowiedzieć musimy energicz­
nym protestem. Że Ministerstwo O- 
światy prowokuje uczucia obywateli 
katolików w wolnej Ojczyźnie, to 
stwierdzono faktami, —  Między in­
nemi, na przekór katolikom, obsadza 
posady nauczycielskie żydami, żydó­
wkami, albo oddanymi sobie masona 
mi.

Nauczycielstwo dziś pod wpływem 
lęku o byt, zeszło na bezdroża, po 
większej części stało się czynnikiem 
wychowawczym o kierunku antyre- 
Ugijnym, poprostu żydowsko - mason 
skini.

Kto nie chce być pozbawionym 
chleba, ten musi z przekonaniami 
swemi cicho siedzieć, jeżeli te, nie są 
zgodne z programem masońskim.

Mamy w Polsce prawa, ale nie ma 
my czystości obyczajów. —  Quid le- 
ges sine moribus?

W  masońskim „zakonie wvzwole- 
nia" czytamy wvdanv nakaz: „urzą­
dzaj co święto uczty i zabawy, pa­
miętając, aby żadna dziewczyna nie 
wyszła z nich z tak zwanym przez 
księży wiankiem, bo wówczas jest 
nasza, bo ma na sobie piętno hańby", 
a dalej: „wpajaj w nie bezwstyd jak 
możesz powolnie?, aby tem bardziej 
był ugruntowany". —  Tak wyglądają 
postulaty żydowsko - masońskiej mo­
ralności. —  Jak widzimy, to nasza 
kochana Ojczyzna zdąża gdzieś ku 
przepaści

Masonerja z żydostwem pracuje 
nad jej zgubą intensywnie. —  Maso­
nerja trafiła już do szkół, urzędów, 
jest w woisku, iest w każdym miejscu 
odzie spotkać można ludzi na wyso­
kich stanowiskach, naczelnych, a za 
tem wpływowych w Polsce,

,.0i sami ludzie, te same, jawne pla 
cówki masonerji. które działały u 
nas w pierwszych latach niepodległo 
śoi Polski, wysunęły się ponownie 
na czoło życia politycznego i społecz 
n e g o .  dążąc do zmiany państwa pol­
skiego w państwo wielonarodowo­
ściowe".

Da żenią te forsowane są dziś z całą 
siła nacisk’em i rozmachem.

Masoneria w ciągu lat kilku potrą
hła (jeżeli wierzyć mamy w wywiad

A P A R A T A  K O Ś C IE L N E , S Ź A T Y  

L I T U R G I C Z N E ,  S Z T A N D A R Y  

I C H O R Ą G W I E ,  A D A M A S Z K I ,

B R O K A T Y  W  W IE LK IM  W Y B O R Z E  
n a j t a n i e j  n a b y ć  m o ż n a  w  f irm ie

Najstarsza pracownia dla sztuki Kościelnej) 
Stylowe wyroby Kościelne w  srebrze 
bronzie. Na składzie gotowe s z o p k i
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żyda Wolfa według relacji „Hasła 
Podwawelskiego" z dn. 22. 6. b. r.) 
nagiąć na swoją stronę i pozyskać 
dla siebie dyktatora Włoch Mussoli 
niego, który miał oświadczyć, „że fa 
szyzm włoski nie uznaje antysemity­
zmu". A  przecież znamiennem jest 
oświadczenie Mussoliniego swego cza 
su o istocie niebezpieczeństwa masoń 
skiego. — Oto słowa: „wysocy urzę­
dnicy państwowi, dowódzcy oddzia­
łów wojskowych, słuchają rozkazów, 
nie władz państwowych, ale lóż ma­
sońskich, pilnują interesów nie naro 
du ale tajnej międzynarodowej ma- 
fji“. —  Doszło więc do tego, że Mus- 
solini też został wciągnięty do pracy 
masońskiej. —  O naszej Polsce moż­
na śmiało powiedzieć, iż masonerja 
dąży do usunięcia czynników katolic 
kich od władzy, dąży do wywołania 
zamieszek, fermentów, aby zaprowa 
dzić w Polsce dyktaturę żydowsko - 
masońską. —  Gdyby to nastąpiło to 
dla nas Polaków - katolików, wybi­
łaby godzina utraty wolności tak o- 
sobistej jak narodowej.

Dlatego też dziś, póki czas, wołaj­
my głośno: Polsko! Dokąd idziesz? 
- -  Ratujmy wolność!

Protestujmy przeciw narzucaniu 
nam swej woli przez jednostki będą­
ce u władzy, jako sprzecznej z poję­
ciem sprawiedliwości.

Zakusy masonerji odpierajmy śmia 
ło i bezwzględnie. —  A  przedewszy- 
stkiem, co żydem i masonerją pach 
nie, —  bojkotujmy!

Niebezpieczeństwo zalewu żydow­
sko - masońskiego zagraża nam dziś 
w takim stopniu jak nigdy.

Zatem wszyscy zorganizować się 
winniśmy w nowo utworzonym 
„Chrześcijańskim Froncie Gospodar­
czym" i pełni zrozumienia dążyć do 
oswobodzenia Polski od plagi żydo- 
wsko-masońskiej.

Jedyną drogą ratunku, to organiza 
cia, z którą wszyscy liczyć się mu­
szą.

Następnie uświadamiać społeczeń­
stwo o bojkocie żydostwa na wzór 
Arabów w Palestynie,

Nic nie kupować od żyda, nic je­
mu nie sprzedawać, a żyd musi zban 
kt utować.

Dlaczego dziś mamy w Polsce nę­
dzę? Dlatego tylko, że handlujemy z 
żydami! Żydzi bogacą się, a my sta­
jemy się nędzarzami.

Pozostaje nam jedyna droga. —  
Stopniowy ale systematyczny, trwały 
bojkot żydów na każdym kroku.

A  jest to bardzo łatwo, byle chcieć: 
Naprzykład: chcę kupić gazetę, to 
idę do kiosku inwalidy a nie do żyda, 
chcę wejść na szklankę piwa, to pój­
dę do katolickiej restauracji a nie do 
żyda i t. d. —  Prosta rzecz. Omijać 
handle, fryzjernie, cukiernie, trafiki, 
firmy żydowskie a szukać "katolickich 
i. fam załatwiać swoje interesa.

Powoli tak się przyzwyczaimy, że 
żyd stanie się nam wstrętnym iż nie 
pomyślimy nawet aby coś u niego ku 
pić lub jemu sprzedać.

A  wówczas Polska, naprawdę.bę­
dzie Polską, a nie żydowsko-masoń- 
ską „Moszkopolją".

Tot.-Be.-Lew,

Czciciele niesprawiedliwego Maminona.
W  roku 1645 ukazały się na ów­

czesnym rynku księgarskim w Ham­
burgu „Pamiętniki" Gliickeli z Ha- 
meln, żony żyda:, kupca hamburskie- 
go. Pamiętniki tej nadzwyczajnej ko­
biety, odzwierciadlają nam najdokła­
dniej duszę żydowską, pochłoniętą 
całkowicie uczuciem miłości x głębo­
kiego szacunku —  dla pieniądza.

Jeśli będę się powoływał na tę pię 
kną książkę, to jedynie w tym celu, 
żeby wykazać, że ta właściwość mu­
siała być ogólnie rozpowszechnioną 
na całym świecie. Wszystkie bowiem 
marzenia i czyny, wszystkie myśli i 
uczucia, obracają się u autorki „Pa­
miętników", i u wszystkich innych o- 
sób, o których w nich pisze —  doo­
koła pieniądza. Pomimo, że wiado­
mości czysto handlowe zajmują mało 
miejsca w jej pamiętnikach, jednak­
że Gliickel, na 313 stronach swej ksią 
żki mówi 609 razy o bogactwie, zy­
sku. kupczeniu i t. o. Mówiąc o oso­
bach i ich czynach, dodaje zwykle 
słów kilka o stosunkach pieniężnych. 
Bogate małżeństwo stanowi oś wszy­
stkich interesów, bogate małżeństwo 
dzieci iest treścią iej życia. —  „W i­
dział ori“ —  mówi —  „także mego 
syna. Bvliśmv iu.ż blizcv zgody, ale 
rozeszliśmy się o tysiąc marek", (str.

238). O swem powtómem małżeńst­
wie opowiada słowami: „Po połud­
niu poślubił mnie mój mąż, przez wło 
żenie dystyngowanego pierścionka, 
wagi 1 uncji". Nawet dziiieci mają swą 
cenę, kiedy o nich pisze: „Wszyst­
kie one są mojemi, kochanemi dzieć­
mi, i przebaczam im, zarówno tym, 
które mnie wiele pieniędzy kosztowa 
ły, jak i tym, które mnie nic nie ko­
sztowały".

Specjalny popyt jest na uczonych, 
albo dzieci uczonych. Dowiadujemy 
się n. p. przypadkiem, że ojciec spe 
kuluje na małżeństwie swych dzieci. 
Znanvm j często przytaczanym przy­
kładem jest los Salomona Maimona, 
o którym pisze Graetz: „...mając lat 
11, znał Talmud co do treści i co do 
formy tak dokładnie, że... poszukiwa 
no go jako narzeczonego",

W  sprawozdaniu Jana Megalopolis 
z dnia 18 marca 1655 r. czytamy o 
żydach: ,-Lud ten nie ma innego Bo­
ga nad niesprawiedliwego Mammona, 
ani innego celu nad posiadanie chrze 
ścijańskiej własności". Inny, również 
jasno widzący rzeczy obserwator tych 
czasów, powiada o żvdach: „Nie mo 
żna dawać wiary żadnym obietnicom 
robionym przez żydów, rasę bez 
wiary i tchórzliwą, nieprzyjaciółkę

całego świata, a szczególniej wszyst 
kich chrześcijan, nie dbającą o to, 
że czyjś dom się pali, jeśli można się 
zagrzać przy zgliszczach, —  rasę,

która raczej patrzeć-będzie na zgubę 
tysięcy chrześcijan, niżby stracić mia 
ła sama sto koron".

Nie należy też zapominać, że przy 
słowia wszystkich narodów od da­
wien dawna mówią o olbrzymim zmy 
śle zarobkowym u żydów: „I dla ży­
dów jest Mar ja świętą, kobietą... na 
złotym dukacie". (Węgry). „Kolor 
skóry żydowskiej jest żółty" (Rosja). 
„Ulubioną barwą żyda jest żółta" 
(Niemcy).

W  poglądzie Hilda wyraża się opi- 
nja współczesnych: żydzi są spryt­
nym narodem i wścibiają swój nos we 
wszelkiego rodzaju interesy". To też 
nic dziwnego, że zewsząd, gdzie roz- 
gospodarowali się żydzi płynęły skar 

*-ducentów i handlarzy chrześci­
jańskich. W  pieśni regenburskiej 
„Hunger und Not und grossen Zwang" 
posiadamy plastyczny opis siedliska 
nieuczciwego handlu żydowskiego. 
Żydzi: w pogoni za zyskiem, nie zwa­
żali na granice dzielące państwa, nie 
wracali uwagi na prawne przedziały 

rozgraniczające różne rzemiosła, a 
tem mniej jeszcze liczyli się z pewną 
opieką, którą zwyczaje prawa otacza 
ły interesy poszczególnych kupców.. 
Przewodnią ideą ówczesnego handlu 
i rzemiosła była zasada: nie odbieraj 
sąsiadowi klijenteli. Przeciw tej wła­
śni"' zasadzie występowali zawsze 
żydzi, wszędzie czyhająfcy na sprze­
dawców i nabywców —  wbrew przy 
zwoitości kupieckiej. (p.)

Czy wiecie że...
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Gustaw Weese oddał przedstawi­
cielstwo na Małopolskę pierników 
swej fabryki w Toruniu, żydowi Ei- 
belowi ze Lwowa, ul. Łyczakowska 
327...

Renaissance, niemiecko - żydow­
skie wydawnictwo powieści w Sta­
nisławowie, drukuje swe książki w 
drukarniach zagranicznych, powięk­
szając kryzys ekonomiczny państwa 
polskiego i wywozi za granicę nasze 
pieniądze?...

Piekarnia żyda Brandweina we 
Lwowie, znajduje się w lokalu bru­
dnym jak chlew?...

„7 dni", tygodnik wychodzący w 
Warszawie, jest własnością żyda i a- 
by się zamaskować, uderza w ton 
pseudo-patrjotycznv?...

Warszawskie żydowskie wydawni­
ctwo Bibljoteki najciekawszych Po­
wieści i Podróży, drukuje książki w 
Lipsku, ze szkodą polskiego przemy­
słu papierniczego i drukarskiego?...

Powstał we Lwowie, (plac Maria­
cki) sklep Foto - radjo - Pałace, któ­
ry jest. własnością żyda Emanuela 
Mangla?...

Wśród wszystkich narodów, naj­
większą ilość handlarzy żywym to­
warem ma naród żydowski, o czem 
świadczą liczne skandaliczne afery?.

Katolicka fabryka czekolady we 
Lwowie Hoflinegr oddaje wyrób pu­
dełek do opakowania czekolad w ży 
dowskie ręce?..

W e Lwowie, żydzi na Zarwanicy

sprzedają święte obrazy katolickie?.
Miesięcznik literacki, własność boi 

szewizujących żydów, wyśmiewa w 
2-gim numerze, wydawnictwa kato­
lickie?... S. S,

Plebiscyt.
Dnia 8 czerwca br. odbyło się w 

małej podmieskiej gminie Miłocin 
pow. Rzeszów głosowanie, celem usu 
nięcia wyszynku.

Agitacja z obydwu stron była wiel 
ka, bo wieś aczkolwiek ilością mie­
szkańców mała —  wielką jednakże 
kulturą wiedziała, że tylko w trzeź­
wości nadzieja lepszego jutra, a żyd 
szvnkarz bronił się z całej siły.

Rzeszowskie Katol. Koło Absty­
nentów prócz pomocy prawnej ze 
strony p. Radcy Kubickiego przeora 
ło gminę 4 fachowemi prelekcyjmi. 
Efekt był taki, że na 150 uprawnio­
nych do głosowania, wzięło udział w 
głosowaniu 122 osób z czego 31 gło­
sów padło za karczmą, a 91 przeciw 
karczmie.

W  ten sposób gmina wymierzyła 
sobie sprawiedliwość, gdy tej spra­
wiedliwości nie mogła doczekać się 
od wykonawców ustawy.

Wszak ustawa dopuszcza, tylko 1 
wvszvnk na 2.500 mieszkańców!

Nadmieniamy, że jest to już trze­
cie w tvm roku głosowanie gminne 
w naszym powiecie i wszystkie z 
wynikiem dodatnim.

Obrazek nadrabski.
 o----

Był sobie żyd na karczmie, —  a
miial 2 synów wielkich łobuzów i zbi- 
jaków. Nic się go nie bali. Co im 
kazał zrobić —  nie posłuchali go w 
niczem. Gonili po wsi —  demoralizo­
wali katolickie dziewczęta i chłop­
ców, ucząc ich rozpusty i nieprzyzwo 
itych rozmów —  kłamstwa —  oszust 
wa i kradzieży. A  ponieważ w tej 
wsi nie było ani kościoła, ani szkoły 
—  a właściciel dworu był stary kawa 
ler, który większą część roku przeby 
wał w mieście, bawiąc się w kasynie, 
karczma żydowska była jedynem 
miejscem codziennych schadzek wie 
czornych —  pogwarek i zabaw świą­
tecznych, któremi kierowała rodzina

żydowska. Stary Berek uczył gospo­
darzy, jak mają między sobą załat­
wiać wszystkie sprawy familijne i 
gminne — jak się mają procesować 
i godzić wzajemnie, przyczem wma­
wiał w nich wielkie honory i ambicje, 
których nie wolno bezkarnie naru­
szać. „Czyście to Wojciechu, nie gru­
by gospoda* z, żebyście sobie dali po 
honorze deptać?! Czy was nie stać 
na adwokata? Idźcie do Dra Morgen- 
spritza —  i każcie mu zaskarżyć 
Majchra, a zobaczycie, jak was bę­
dzie przepraszał i nie jedną kwater­
kę z nim śliwowicy u mnie wypije­
cie!" Jego Ryfcia, kobieta wyrafino­
wana, wyjaśniała ich żonom rozmaite 
przesądy i zabobony pogańskie, w 
które kazała mocno wierzyć. „Co wy 
Wojciechu, nie wierzycie w uroki?! 
Ja strasznie wierzę, bo to święta 
prawda. lak mię raz stara Maćko­

wa urzekła —  tom się tak rozchoro­
wała, że mi aż Ślepa Antka z Kula­
wego musiała urok odczyniać, co mię 
dużo kosztowało, bo ona sobie do­
brze każe płacić. Jak was kiedy gło­
wa zaboli —- to zaraz idźcie do niej 
—  weźcie ze sobą kopę jaj, a ona 
wam zaraz tak zrobi, że was głowa 
pi zesłanie boleć!"

Chłopy i baby słuchały tych kar­
czemnych wykładów żydowskich —  
i wierzyli świecie, że to prawda. Przy 
tem popijali siabasówkę i awodyny z 
wielkim zapałem, bo im Berek i Ryf- 
ka z pośpiechem napełniali kwaterki 
skrzętnie zapisywane kredą na czar­
nej tablicy przy szynkwasie.

Młody Tcyk i starszy od niego Jo- 
sek gromadzili koło siebie razem 
chłopców ! dziewczęta w drugiej stan 
cji i częstowali ich wódką i papiero­
sami, opowiadali im rozmaite „wice"

nieprzyzwoite, albo im śpiewali uryw 
ki z miejskich kabaretów, zmusza­
jąc ich przytem do bezwstydnych tań 
ców i zabaw wśród zgiełku i hałasu 
popitych dziewek i parobczaków. W  
kocu zjawił się Janek „muzykant", 
który im za papierosa i kieliszek wód 
ki przygrywał do taktu na lipowej 
„oktobce".

Rezultat lej żydowskiej —  karcze­
mnej oświaty był taki, że niebawem 
wieś zasłynęła, jako gniazdo złodziej! 
— podpalaczy —  bitników i nożow­
ników, a kobiety i dziewczęta dostar 
czały znacznego kontyngentu do pu­
blicznych domów nierządu —  na słu­
żące i mamki żydowskie pobliskich 
miast i miasteczek.

A le  i na samej karczmie, a właści­
wie ich właścicielach, ta żydowska 
oświata się odbiła, w  myśl przysło­
wia: „Kto wiatr sieje, ten burze zbie-



kołnierza w czasach przedhistorycznych*).
ORGANIZACJA WOJSKA W  PAŃSTWIE ŻYDÓWSKIEM. —  „LEGJONY CERETKI I FELETKI" —  „JU-

Organizacia wojskowa opierała się 
11 żydów na prawie Mojżeszowem a 
podstawą jej był system dziesiątko­
wy. Były zatem oddziały składające 
się z 1.000, 100, 50 i 10 ludzi, co od­
powiada dzisiejszym pułkom, kompa- 
njom i mniej więcej plutonom. Juda 
Mahabeusz wprowadził ponadto do 
tych oddziałów jeszcze oddziały z 
500 ludzi. Od Mojżesza do Saula sta 
łego wojska nie było. W  chwili po­
trzeby zbierał się lud, rodzaj zatem 
pospolitego ruszenia —  każdy męż­
czyzna od 20 do 50 roku życia obo­
wiązany był stawić się do wojska. Z 
ustanowieniem monarchji wprowadza 
się wojsko stałe. Saul jest właściwym 
jego organizatorem. Za niego jednak, 
jak i: za Dawida wojsko to składa się 
tylko z piechoty, podczas gdy oścień 
ne narodowości, jak Filistyni i Kan- 
dcanici mieli iuż konnice i wozy „ko 
siste". których sie bardzo bali svno- 
wie Izraela. Dawid zostawszy kró­
lem tworzy sobie gwardję przybocz­
ną z dawnych towarzyszy wypraw i 
napadów i opiera się na „legjonach 
Ceretki i Feletki", które były z ob­
cych narodowości. Znał się widocz­
nie Dawid na ludziach, bo kiedy Ab- 
salon, urządził bunt przeciw ojcu i 
kiedy „cały Izrael" poszedł, przyłą­
czył się do rewolucji wraz z wieme- 
mi legjonami. Salomon zaprowadza 
konnicę i wozy wojenne, fortyfikuje

DEO REST1TUTA".
cały kraj i urządza zbrojownie. Duch 
niezgody ieinak niszczy rozpoczęte 
przez Salomona dzieło, buntuje się 
10 pokoleń przeciw jego synowi Ro- 
boamowi i oddziela od macierzy w 
Jeruzalem, tworząc osobne królestwo 
Izraelskie. Niewola babilońska koń­
czy samodzielność państwa żydows­
kiego. Z niewoli babilońskiej powra­
ca zaledwo 42 360 z pokolenia Judy 
i Benjamina do własnej ojczyzny, re­
szta pozostaje na obczyźnie ulegając 
wynarodowieniu i pogaństwu. Dopie­
ro powitanie Makkabeuszów wywal­
czyło narodowi niepodległość. Oni to 
organizują wojsko na tradycjach naro 
dowych i religijnych. Siimon wprowa­
dza żołą w wojsku. Do największej 
świetności dochodzi „Judeo restitu- 
\v“ za Hirkana (135 r. przed Chr.). 
Z-ozumiał on dobrze działalność kon 
nej armji i za wzorem Dawida oparł 
się na obc/ch. Od niego zaczyna się 
niedowierzanie wojsku z własnego 
narodu, a zaciąga sie stałe wojska 
cudzoziemskie. Królowie: Janeus
(103— 76). żona iego Aleksandra (76 
— 671 i młodszy jej syn Aristobul 167 
— 631 trzymają wojska najemne. He­
rod Idumeiczyk (37— 4), który za pie 
niadze dostaje nominację na króla Ju 
dei, przy ponfocy najemnego wojska 
zdobvwa krai i mieczem uspokaja ty 
dów. W woisku jego służyli Irakowie, 
Niemcy i Francuzi.

PIJCIE PIWO
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Harbutowicach obok Lanckorony wo 
jew. Krak. jest do sprzedania real­
ność składająca się: z placu budo­
wlanego, małego ogródka, większego 
ogrodu owocowego oraz uprawnego 
pola o żyznej glebie —  wszystko w je 
dnej całości.

Po wojnie żydowskiej nie było wla 
ściwie wojska żydowskiego, nie było 
i organizacji wojskowej, bo żydzi bli 
sko od 2 wieków w wojsku nie wie­

le, lub wcale nie służyli we własnem 
nawet państwie, w rzymskiem od 
wojska się zwalniali, to też w chwili 
krytycznej nie mieli najmniejszego 
pojęcia o organizacji wojska, ani też 
o prowadzeniu wojny.

Właśni ich królowie, opierając się 
na wojsku najemnem z obcokrajow­
ców nie mieli widocznie zaufania do 
wierności czy waleczności żydowskie 
go żołnierze. (P°l-)

ł) Według Ks. dra. E. Trzeciaka.

Adolf „rebbe" Nowaczyński
apostołem sjonizmu.

Bawiący onegdaj w Krakowie ze 
swęmi cuchnącymi „gazami" Nowa­
czyński —  znany społeczeństwu poi 
skiemu, a w szczególności krakow­
skiemu paszkwilant i oszczerca, —- 
udzielił w Krakowie współpracowni­
kowi sjonistycznego „Nowego Dzień 
nika“ oficjalnego wywiadu, w któ­
rym odsłonił i otworzył swą duszę, 
tym razem filosemicką.

W  wyż. wymienionym wywiadzie, 
który z przejęciem powtórzyły żydo­
wskie pisma stołeczne, zwierzał się 
„gazotwórca" warszawski, na różne 
tematy.

I tak, na zapytanie, czy naprawdę 
wierzy w „szajlokracje" (postać ży­
da Shyloka z szekspirowskiego „Kup 
ca weneckiego", który reprezentuje 
element chciwości i zemsty za wszel 
ką cenę)— odrzekł, —  że coraz mniej 
pisze o szajlokracji, gdyż coraz mniej 
w nią wierzy.

Oświadczył także otwarcie, że nie 
wierzy w autentyczność „Protoko­
łów mędrców Sjonu" i bardzo dobit­
nie odgraniczył się od „antysemity

zoologicznego*1 Pieńkowskiego, które 
go działalność dla Demokracji Naro­
dowej, Nowaczyński uważa za nie­
zbyt pożądaną (??). Nowaczyński, 
jak powiada, wogóle nie jest antyse­
mitą (!?), lecz występuje tylko prze­
ciw pansemityzmowi. Sjonizm uważa 
Nowaczyński za najszlachetniejszy o 
druch żydostwa międzynarodowego, 
(!!) poczytuje się za zwolennika sjo­
nizmu, prosząc zarazem, by nie po- 
dejrzywano go o to, że pragnie w 
ten sposób pozbyć się żydów, gdyż 
nie wierzy w możliwość masowej e- 
migracji żydowskiej w najbliższej 
przyszłości,

Tyle więc miał do powiedzenia 
„rebbe" Nowaczyński, swemu żydo­
wskiemu koledze z • „Nowego Dzien­
nika".

Zaciekawia nas tylko, czy „Głos 
Narodu", organ duchowieństwa pol­
skiego, nadal bedzie osłaniał i bronił 
p. Ńowaczyńskiego, .który możliwie 
w niedługim czasie przejdzie na... ju­
daizm?... Jesteśmy bardzo ciekawi!

R.

1
święta wojna!

J
Na miejscu szkoła powszechna, ko 

ściół, poczta. —  wymarzone miejsce 
na wybudowanie pensjonatu dla ko- 
lonji wakacyjnych, albo domu letni­
skowego. —  Codzienna komunikacja 
autobusowa z Krakowem i Suchą. —  
Nadzwyczaj niska cena sprzedaży. —  
Reflektujący na kupno tej realności 
zechcą się zwrócić pisemnie pod a- 
dres: Bochnia Józef, Lwów, ulica 
Karpińskiego 19. II. p.

Berliński „Tagebuch" zamieszcza 
treść krótkiej rozmowy jednego z dzia 
łączy żydowskich z Muftim jerozolim 
śkim. Mufti ten, jest naczelnym ka­
płanem mahometańskim w Palesty­
nie, a zarazem najwyższym sędzią 
muzułmańskim. Mufti jerozolimski 
uważany jest przez muzułmanów za 
świętego, a przez żydów za najwię­
kszego wroga i za niebezpiecznego 
wichrzyciela. Faktem jest, że on był 
i  jest duszą całego antyżydowskiego 
ruchu w Palestynie i że bez niego 
nie jest możliwem żadne porozumie­
nie. Treść rozmowy działacza żydo­
wskiego z Muftim, była następująca:

.Najpierw zapytałem go, jakie by­
ły istotne przyczyny rozruchów. Od­
powiedział mi wymijająco, że bezpo­
średnim powodem były zajścia przy 
„Ścianie Płaczu".

Ponieważ wiedziałem dokładnie, że 
zajścia pod Ścianą Płaczu były dla 
obu stron tylko pretekstem powiedzia 
łem mu otwarcie. Mufti zaprzeczył 
najpierw, później jednak przyznał, że

oprócz tego było szereg kwesty} gos­
podarczych, a przedewszystkiem kwe 
stja imigracji żydowskiej.

A  jak Arabowie wyobrażają sobie 
rozwiązanie tych trudności?

Mufti mówił obszernie o różnych 
propozycjach, jakie zostały wysunięte 
z obu stron. Jedną z najważniejszych 
jest idea stworzenia parlamentu pa­
lestyńskiego, który zastępowałby in­
teresy zarówno ludności arabskiej, 
iak i sjonistów. Na zapytanie, czy ta­
ki parlament miałby prawo ( decydo­
wania w sprawach imigracji, Mufti 
odpowiedział kategorycznie —  tak!

Na to odrzekłem, że strona sjoni- 
styczna powitałaby chętnie ideę par­
lamentu, ale nie chce się zgodzić na 
przyznanie mu kompetencji w spra­
wie imigracji żydów, gdyż w Palesty 
nie jest 900.000 Arabów, a tylko 160 
tysięcy żydów, skutkiem czego w par 
lamencie takim miałaby bezwzględ­
ną większość strona arabska, wobec 
której żydzi byliby bezradni i nie mo 
gliby się sprzeciwić uchwaleniu za­
kazu imigracji.

ra". Mieszkańcy wsi zdemoralizowa­
ni przez żydów —  a przytem zubo­
żeni —  rozprószyli się po świecie za 
cblebem. Karczma opustoszała —  za 
glądali do niej nocną porą tylko tacy 
wychowankowie, co szczupłymi do­
chodami Berków chcieli się podzie­
lić Raz rozeszła sę wieś po okolicy, 
że „Berka strasznie okradli —  i je­
szcze go zbili"..., ale nikt nie wie, 
kto, bo „bandyci byli zamaskowa­
ni"... Baby, co się od Berkowy nau­
czyły wróżyć —  mówiły sobie na u- 
cho, że to zrobili —  jego właśni sy­
nowie, Icvk i Josek..., którzy od tej 
chwili znikli gdzieś bez śladu. Doda­
wali młodzi, że ich jeden widział, jak 
ze swojemi „kochankami" wsiadali w 
Krakowie na kalej do Ameryki... I 
rzeczywiście —  razem z nimi znikło 
ze wsi 16 dorosłych dziewuch...

Ryfka ze zmartwienia zestarzała

się —  zesiwiała —r- a wkońcu zmarła. 
Berkowi „bandyci" wybili jedno oko 
—  a przez to i drugie mu się uszko­
dziło tak, że mało co widział. Został 
na starość w pustej karczmie sam je­
den, ślepy, ze starą posługaczką ży­
dowską, Kasią —  również na pół śle 
pą, jak Berek... Szynku nie prowa­
dził, bo nic miał komu. Trafikę już 
dawno stracił za jakieś tam „prze­
stępstwo".

Berek rozpamiętywał teraz całą 
swoją młodość i swoje rozmaite sztu­
czki prowadzące* do dobycia mająt­
ku na biednym lirazie wiejskim. Temi 
sztuczkami, mającemi źródło w prze­
wrotnej etyce „tałmudu" —  zrujno­
wał całą wies i siebie... Pasąc ostat­
nią swoją krowę^ koło karczmy, pła­
kał nad swoją ruiną moralną i mater­
ialną jak prorok Jeremjasz nad zbu­
rzoną Jerozolimą. Ani żony —  ani

dzieci —  ani przyjaciół we wsi.
Pragnął przejść na wiarę katolicką, 

widząc w niej jedyne szczęście tu na 
ziemi. Dopóki wieś, w ktcrej młody 
osiadł, była katolicką —  wszyscy we 
wsi mieli się dobrze i on z nimi. Sko­
ro zniszczył im wiarę i zamienił ich 
w pogan - - oni stracili szczęście i 
on z nimi. Pragnął im to szczęście 
wrócić w przekonaniu, że i sam je z 
powrotem odzyska. Pasąc krowę ko 
ło drogi, wygłaszał różne mowy do 
przehcodniów w duchu religji kato­
lickiej, którą w młodości tak namię­
tnie zwalczał. Mówił, żeby katolicy 
nigdy żydów nie słuchali i przy swo­
jej wierze wiernie stali, bo tylko w 
niej jest prawdziwe szczęście. Gdy 
już wszystko wygadał, co o religji ka 
tolickiej wiedział —  śpiewał katoli­
ckie pieśni nabożne: „Kto się w opie 
kę“  —  „Kiedy ranne wstają zorze"

—  „Królu, Boże Abrahama" i t. p„ 
których bardzo dużo umiał na pa­
mięć.

To się nie podobało innym żydom 
z okolicy. Zrazu zaczęli mu to jego 
postępowanie ganić —  ale kiedy Be 
rek jeszcze namiętniej wygłaszał mo 
wy i śpiewał katolickie pieśni, a na­
wet otwarcie domagał się księdza 
katolickiego  ̂i chrztu, niespodziewa­
nie zjawili się ze świata obydwaj je­
go synowie, Tryk i Josek —  i zanoco 
wali u ojca... Rankiem bardzo wczas 
odjechali... Berka znaleziono w kar­
czmie nieżywego, którego zaraz po­
chowali inni żydzi... Mówiono we wsi, 
że w  kłótni ze synami dostał ataku 
serca... Inni mówili co innego...

Józef Szydło,
 o----



Muiti odpowiedział: „Sam pan przy 
znaje, że jest nas 900.000, a sjonistów 
tylko 160.000! A  dlaczego nie daje 
się nam praw, przysługujących więk­
szości? Płacimy 60 proc. wszystkich 
podatków, a co za to mamy, jakie ko 
rzyści otrzymujemy? Muzułmanin, nie 
dostaje się nigdy na wyższe stanowi­
sko urzędnicze"!

Zwróciłem uwagę, że według staty 
styk, tylko 5 proc. żydów więcej jest 
na stanowiskach publicznych niż A - 
rabów.

Mufti odparł: ale nie uwzględnia 
się tego, że sjoniści zajmują właśnie 
maijwyższe stanowiska, a pozatem 
bojkotowani jesteśmy i w inny spo­
sób.

Odpowiedziałem na to, że nie mo­
żna mówić o bojkocie, jeżeli sjoniści, 
którzy na całym świecie zbierają oie 
niądze na akcję w Palestynie, dają 
pierwszeństwo żydowskim robotni­
kom i że nie przyjmują robotników 
arabskich, zostawiając bez pracy wła 
snvch.

Mufti odrzekł, że bojkotowanie ro 
botników arabskich nie jest potrze­
bne. Dawni koloniści żydowscy, przy 
byli tu orzed woina, zatrudniali ara- 
bów f do dnia dzisiejszego to czynią,

to też przed wojną nikt nic nie mia! 
przeciw kolonizacji żydowskiej i ży­
liśmy w najlepszej zgodzie.

Zapytałem, czy nie uważa za moż­
liwe, by stan taki znowu powrócił.

Owszem —  odparł Mufti —  gotowi 
jesteśmy zawrzeć zgodę, ale nie wi­
dzę możliwości ku temu, dopóki nie 
zostanie zmieniona deklaracja Ral- 
loura, która nadaje sjonistom w tym 
kraju pewne przywileje i gwarantuje 
im prawo stworzenia sobie tutaj oj­
czyzny.

Oświadczenie Muftiego brzmiało 
bezwzględnie i kategorycznie.

Zapytałem go jeszcze, czy mahome 
fanie doznali poparcia w swojej akcji 
antyżydowskiej i od kogo. Odpowie­
dział mi., że poparcie było po wszech 
ne ze strony muzułmanów. Pienią­
dze zbierano na Jawie, w Indjach i 
w Jemen. W  Algierze wybuchł slr^s  
muzułmanów, a w Iraku wogóle pier 
wszy strejk, jaki udało się przepro­
wadzić, wybuchł w związku z akcją 
palestyńską.

Z powyższego więc wynika, że o 
iakiemkolwiek porozumieniu pomię­
dzy sjonistami a arabami mowy birć 
nie może, że nora na zawarcie zgody 
jest już spóźniona! Igr.

H

Rok szkolny się skończył! Za dni 
kilka rozpoczną się 2 miesięczne fe- 
rje wakacyjne! Zanim jednak młodzież 
opuści mury miasta przed udaniem 
się na letnie wywczasy, zaopatrzyć 
się muszą wszyscy uczniowie i uczeń 
nice w nowe podręczniki, stare bo­
wiem są już nieużyteczne i nie od­
powiadające wymogom programu da­
nej klasy. Gdzież jednak zakupuje 
młodzież nasza i jej opiekunowie i 
wychowawcy książki szkolne? My 
Krakowianie wiemy gdzie!

Widzimy przecież rok rocznie owe 
tysiączne rzesze uczniaków, handlu­
jących książczynami w antykwar- 
niach żydowskich przy ul. Szpitalnej, 
bezczelnie oszukujących młododa-

iffil

w czystości
(według recepty żydowskich 

hotelarzy).
Udało mi się otrzymać doskonały 

sposób na utrzymanie podłóg w czy­
stości, według recepty żydowskich 
hotelarzy, którzy tajemnicą otaczają 
ten prosty a jednak świetny środek. 
Wiadomą jest rzeczą, że schody i po 
koje w hotelach, ze względu na wiel 
ką ilość przechodzących ludzi, nara­
żane są najbardziej na wycieranie 
tych i tracenie połysku po frotero-

Po wchłonięciu tej mieszaniny 
przez deski podłogi, froterować jak 
zwykle. Korzyści z tego sposobu za­
puszczania podłóg są te, że po za­
brudzeniu tejże, wystarczy czyste po 

iatanie i wytarcie suchą ścierką, 
pod którą występuje natychmiast 
połysk bez wielkich zachodów i c ię­

żkiej pracy. Po pewnym okresie cza 
su należy drugi raz natrzeć tą mie­
szaniną podłogę, po którym połysk 

iera większej trwałości.
Koszt tego środka minimalny —  

korzyści bardzo duże. —  Podany 
przepis został wyróbowany.

Sympatyk z Grodna.

iJkafrowany WPan P O L A C Z E K  w  S a m b o r z e
| ce n n ik  
jjbanilażyisposrt 

leczenia 
przepukliny 

||(rupłury) wysyła 
A L P o l a c i e k  

S a m b o r .  < . ||

Za przesłany bandaż serdecznie dziękuję, gdyż 
na skutek należytego dostosowania zostałem z zasta­
rzałej przepukliny wyleczony. Niechaj Bóg stokrotnie 
wynagrodzi- Z poważaniem: Ks, M. JEDNAK. 16 I. 
1929, Nahujowice p. Drohobycz.

(Posiadamy setki listów dziękczynnych.)

Wylęgarnia czarowników w Polsce.

KedaKcja „HASŁA PODWAWELSKIEGO
KRAKÓW UL. STOLARSKA i .

ogłasza

K O N K U R S
NA NAJLEPSZY ARTYKUŁ

poświęcony zogadnienin walki z  iydestwem
nałanawląjąc 3 nagrody: I. 100 Zf. II. 50 Z ! i III. 25 Zt.

1) Artykuł pisany być musi wyraźnie i obejmować ma nie więcej jak 
300 wierszy pisma maszynowego.

2) Treść artykułu winna być poświęcona zagadnieniu walki z żydostwem, 
obrazować ma sposoby i środki obrony przeciw wyzyskowi żydow­
skiemu.

3) Artykuł winien być oryginalny i w żadnem piśmie niedrukowany. 
Term in nadsyłania artyKołów sp ły w a  z dniem SI liyca b. r. Prace przy- 
syłać należy de redakcji „Hasła Pedw aw elsM ege" K ra ló w  ni. Stolarska 6 
w  zam kniętej Kepercie opatrzoną} przybranem  godłem  i napisem  
„Konkurs" W ew nątrz, w  drngiej również zaklejonej Kepercie, w inne być 
■mieszczone im ię i nazwisko, oraz dokładny adres antera

Kagredzene artykuły, ogłoszone będę w  tygodniku „Hasło Podwawelskie".
•edak ę ja  zastrzega sobie praw o drukowania w  m e n  piżmie artykułów  nie 

nagrodzonych lecz uzaaaych za dobre.

Apel do rodziców
w sprawie ksiaiek szkolnych.

nych przekupniów, którzy szybko u- 
legają wrodzonemu tupetowi niecne­
go żyda-handlarza.

Tego roku skończyć musimy z 
„czarną książkową giełdą"! W  obro­
nie własnego interesu powinni sta­
nąć rodzice, komitety > rodzicielskie, 
pedagodzy i kierownicy zakładów 
szkolnych, którzy winni utworzyć 
we własnym zakresie szkolne anty- 
kwarnie, gdzie młodzież mogłaby za 
niewielką dopłatą wymieniać książ­
ki potrzebne do następnej klasy.

Tę tak ważną sprawę, poruczamy 
rodzicom, kołom przyjaciół młodzie­
ży i ktiratorjum krakowskiemu do 
rozpatrzenia!

Równolegle z podbojem gospodar­
czego życia Polski, z tendencjami do 
opanowania handlu, przemysłu i fi­
nansów, idą wysiłki żydostwa w 
kierunku umocnienia się na ziemiach 
polskich przez stworzenie szeregu in- 
stytucyj i zrzeszeń, pogłębiających 
odrębność rasową i kulturalną żydo­
stwa i mających stworzyć z Polski, 
tego największego na świecie środo­
wiska żydowskiego, narodowe cen­
trum żydowskie. Jednem z tych po­
sunięć było założenie w Wilnie z ini­
cjatywy niej. Nachuma Sztiffa z K i­
jowa —  Żydowskiego Instytutu Nau­
kowego, mającego na celu pracę nad 
rozwojem języka żydowskiego (żar­
gonu!. Na czele tego instytutu stanął 
dr. Maks Wajnrajch z zawodu literat, 
z przekonań politycznych bundowiec, 
to jest bojowy fanatyk nienawidzący 
wszystkiego, co nieżydowskie.

Do zebrania funduszów na cele tej 
instytucji, mającej na celu działalność 
kulturalno-naukową, ale też o cha­
rakterze politycznym zakładają idy- 
szyści w różnych miastach w kraju i 
zagranicą Towarzystwa Przyjaciół Ży 
dowskiego Instytutu Naukowego, któ 
re istnieją w siedemnastu krajach 
wszystkich części świata. Członkowie 
tego towarzystwa agitują forsownie 
za dostarczaniem instytutowi fundu­
szów. O bezceremonjalności, z jaka 
karotaż ten się odbywa, świadczy 
chociażby fakt, że nawet w czasie o- 
statniej dyskusji budżetowej rady m. 
Krakowa, radny Schreiber, bundo­
wiec, postawił wniosek o przyznanie 
Instvtutowi v Wilnie subwencji z 
funduszów gminnych, w wysokości 2 
tysięcy złotych! Sprawę załatwiono 
ostatecznie w ten sposób, że z fundu­
szów ogólnych na cele kulturalno-o­

światowe miało wypłacić prezydjum 
m. kilkaset złotych.

Inny z żydów niejalcj Mejer Szapi- 
ro, rabin z Piotrkowa, zainicjował i  
zebrał w Ameryce fundusze na bu­
dowę w Lublinie wielkiego, 5-piętno- 
wego gmachu dla szkoły talmudysty- 
cznej, w której kształcić się będzie 
500 uczniów rabinackiich, korzystają­
cych z olbrzymich ulg stypendialnych. 
Gmach ten jest już na ukończeniu, a 
uroczyste otwarcie talmudystycznej 
„Jesziwo" zapowiedziano na 19 czer 
wca b. r. W  uroczystości tej weźmie 
udział około 100 tysięcy żydów ze 
wszystkich kątów świata. Według o- 
pinji bowiem żydów, fakt ten będzie 
zaczątkiem „nowej epoki w historji 
ortodoksalnego żydostwa wszechświa 
towego, epoki zmartwychwstania sta 
rohistorycznego tałmudu."

Charakterystyczną okolicznością 
iest tutaj fakt budowania tej wyłęgar 
ni czarowników w mieście, gdzie jest 
Uniwersytet Katolicki, oraz Boboła- 
num —  to znaczy gdzie są dwie insty 
tucje katolickie z wykształconym 
umysłem i charakterem na podsta­
wach nauki Chrystusowej.

Wstrętna hodowla czarowników w 
Lublinie ma bvć symbolicznem przy­
pomnieniem, że żydostwo także czu­
wa. rodobnie iak przvpomina o tem 
masoneria —  wvstawiaiac w Paryżu 
obok Bazyliki Najśw. Serca Jezuso­
wego pomnik bluźnierczv, kawalero­
wi de Labarre.

Polska się palestvnizuie w dalszym 
ciągu. Czy prędko będziemy zmusze- 
ńi szukać dla siebie ..siedziby naro­
dowej" w  okolicach Urfandy. Tanga­
niki lub... Jerozolimy? Z Arabami łat 
wiej chyba znaidziemy modus viven- 
di?

waniu. Żmudną i kosztowną froterkę 
i zapuszczanie, uskutecznia się w spo 
sób następujący:

Podłogę należy dorze wyszorować 
ciepłą wodą ze sodą i mydłem. Po o- 
suszeniu należy podłogę natrzeć na- 
ippującym rozczynem:

Do litra zwyczajnej benzyny wrzu­
cić drobno krajanego czystego wos­
ku pszczelnego tak dużo, aż nastąpi 
roztwór nasycony t. j. wrzucony wosk 
przestanie rozpływać ,się w benzynie. 
Debrze jest preparat ten pozostawić 

;?z 24 godziin w  spokoju, by miał 
czas dobrze rozpuścić się; pozostały 
na dnie flaszki osad woskowy pozo­
stawić do drugiego razu.

Ciekawe pamiętniki katów.
W  pewnem czasopiśmie niemiec- 

kiem opisuje Hardy Worm postacie 
katów i ich ponure rzemiosło. Zbro- 
dniczość bowiem, jak wiadomo, wzro 
sła i sądy, aczkolwiek rzadziej, je­
dnakowoż co czas jakiś wvsyłaią ko­
goś na szubienicę, lub pod topór ka­
towski.

Przypatrzmy się teraz pamiętni­
kom kilku katów. Najstarszy urywek 
pamiętnika katowskiego znajduje się 
w archiwum sztuigarckiem. Pocho­
dzi on z r. 1563. Był to kat z Rent- 
Hngien. Oto co napisano na jego kar­
tach:

25 kwietnia. Powieszono 2 męż­
czyzn Jakuba Gćtteara i Michała 
Hippa, co kradli w 5 wsiach. Dałem 
każdemu z nich dwa chwyty rozpa- 
lonemi obcęgami. Obaj zmarli przv- 
kładnie.

Z pamiętników doby ówczesnej 
naiwvbitniejsze sa kata norymber­
skiego Franza. Schmidta. Straciłem 
ogółem 361 osób, oraz ukarał cieleś­
nie 345 osób. Między innemi opisuje 
jedno stracenie następująco: „Głowa 
mordercy spadła mi pod nogi, od­
wróciła się twarzą w moją stronę, 
jakgdyby chciała mówić, co trwało 
dobre pół godzinv. Nigdy czegoś po­
dobnego nie widziałem". Pamiętnik 
ten świadczy o niezwykle barbarzyń 
skiem usta wodawstwie. Życie ludzkie 
było tanie, jak jagody. Nieznaczne 
przestępstwa karano stryczkiem lub 
toporem. Dvmy wznosiły się ze sto­
sów ku niebu. W okół ofiary, kupy 
cuchnącego ciała, stał tłum, wystro-

iony jak na święto^ Radował się, gdy 
krew tryskała daleko i chwytał ją 
do naczyń, bo uchodziła za skutecz­
ne lekarstwo.

Największym katem ostatnich stu­
leci bvł Juljusz Krautz. Urodził się 
w r. 1843 w Zehden. Do 14 lat prze­
bywał w Sierocińcu wojskowym. 2 
lata uczył się za cukiernika, nastę­
pnie u rakarz i kata. Jalko włóczęga 
asystował katom: Reindlowi z Brunś 
wiku i Hanzlowi z Saksonji. U raka­
rza Viltra bvł potem pomocnikiem, 
a potem werkmistrzem. W  pamiętni­
kach swych opowiada Krautz, że w 
nocy przed straceniem Hódla, który 
dokonał zamachu na cesarzai Wilhel 
ma I. nie mógł oka zmrużyć. Był zde 
nerwowany, otwierał i zamykał nie­
zliczone razy pudło zawierające no­
wy topór. Rano atoli stał już spokoj­
nie na podwórzu belgijskiego więzie­
nia, gdzie z zimną krwią dokonał 
egzekucji. Krautz używał stałe trzech 
określeń: zbrodniarz zmarł zuchwale, 
tchórzył, żałował. Spisywał też ostat 
nie słowa i chwile skazańców. P e ­
wien zbrodniarz, prowadzony na sza 
fot, miał wielką obawę o swe okula­
ry, które polecił oddać matce. P e ­
wien ojcobójca wybuchł płaczem i 
skarga: nie ciągnijcie mnie tak, chcę 
sie ieszcze pomodlić!

Przeważna część delikwentów mu 
siała być stracona dopiero przy uży 
ciu siły. Morderca Ewald ryczał tak 
ołośno, że słyszano go w całej oko­
licy i nawet sam kat stracił panowa­
nie nad sobą. Kilku zbrodniarzy bro­
niło się rozpaczliwie. Było to strasz­
ne, okropne sceny.



Gore! Gore!
Czytelnikom i Wysokiemu Rządowi 
do wiadomości wynik statystyki za 
t półrocze 1930 r. polskiego i żydów 

'■kiego przemysłu i handlu:

MIEJSCOWOŚCI Pol. Żyd, %

Borysław, Dębica. G iszczjn  Horodenka 
l a n i  Pruchnik, Skawica. Szczawnica 

Tarnów, Uiciaail, Żurawno.
410 2413 8 5

w tem trafik i szynków 64 163 72 1

|
Cześć wart; żydkowie - inwalidzi 

za wasze cierpienia i za waszą krew 
przelaną, o czyzna bowiem hojnie
wa> wynagradza!!

Judaica
„SĄDNY DZIEŃ" ROTHSCHILDA 

W  SYNAGODZE,
Wiadomo, że wśród żydów, najbo­

gatsi i najpoważniejsi byli ludźmi bar 
dzo religijnymi, ale i wiadomo, że naj 
więksi uczeni talmudycśi, byli zara­
zem najzręczniejszymi finansistami, 
lekarzami, jubilerami, kupcami i t. p. 
O wielu hiszpańskich ministrach fi­
nansów, bankierach, nadwornych le­
karzach wiemy, że poświęcali na stu- 
dja nad Pismem św. nie tylko sobotę, 
ale poza tem dwie noce w tygodniu. 
To samo opowiadają o starym Am- 
schelu Rothschildzile, który zmarł w r. 
1855. Żvł on ściśle podług przepisów 
żydowskich, nie spożywał nigdy kę­
sa przy obcym stole, nawet gdy sie­
dział przy cesarzu. Naoczny świadek, 
który żył blisko z baronem opowiada 
nam, jak Rothschild święcił sobotę:

„Uchodził on za najnabożniejszego 
żyda we Frankfurcie. Nie widziałem 
nigdy człowieka, któryby się tak drę 
czył, bił w piersi, wzywał nieba tak 
głośnym płaczem, jak baron Roth­
schild w sądnv dzień w synagodze. 
Padał on często zemdlony, wyczerpa 
ny bezustanna modlitwą, ciągłym u- 
działem w śpiewie; dla przyprowa­
dzenia go do przytomności dawano 
mu do wąchania rośliny silnie narko­
tyczne z jego ogrodu.

A le  i siostrzeniec jego, ostatni Roth 
schild frankfurcki, Wilhelm Karol, 
zmarły w 1901. roku, wypełnia! prze­
pisy rytualne aż do najdrobniejszych 
szczegółów. Ponieważ nabożnemu żv 
dowi w pewnych warunkach nie wol 
no dotykać przedmiotów, które przez 
oonrzednie dotknięcie stały się „nie- 
czystemi", Rothschilda poprzedzał 
lokaj, który wycierał klamki u drzwi. 
Te tylko pieniądze papierowe brał 
do ręki, które dopiero co opuściły 
prasę drukarską; nie dotykał żadne­
go biletu bankowego, który przeszedł 
poprzednio przez wiele rąk.

—----o—-—-

ŻYDZI TWÓRCAMI PIERWSZEJ 
REKLAMY.

Do historji reklamy nie podjęto do 
tychczas, żadnych jeszcze prac przy­
gotowawczych. Badaniem historji a- 
nonsu (zwyczajnego ogłoszenia han­
dlowego) zajmowano się już dość sta­
rannie. Anons zmienił się zasadniczo 
dopiero potem, a zapewne w XIX w. 
przerodził się dopiero w reklamę. Nie 
liczne dowody, z których wniosko­
wać możemy o wpływie żydów na 
wytworzenie się reklamy, są nastę­
pujące'

Pierwszą reklamę znajdujemy w 63 
numerze „Yossische Zeitung" z 28 
maja 1711 roku:

„Podajemy do wiadomości, że 
do pana adwokata Boltzena na uli 
cy żydowskiej przybył kupiec żydo 
wski i sprzedaje różnego rodzaju 
wyborową herbatę po niskich ce­
nach. Kto pragnie coś kupić, niech 
się zamelduje dość wcześnie, ponie 
waż zostanie on tylko dni 8“ . 
Pierwsza znana reklama w tekście 

gazety ukazała się, ;ak przypuszcza- 
* 1753 roku w  Hol and j i ii pocho­

dzi od pewnego „ąuasi-lekarza cho­
rób ocznych nazwiskiem Laiaizer.

Bardzo stara reklama ukazała się 
17 sierpnia 1761 roku w Staniach Zje- 

-'oczonych w „New-York-Mercury“ 
tej treści:

„Hayman Lewy, na Bayard Street 
sprzedaje ekwipaże polowe wszel­
kiego gatunku, najlepsze angielskie 
trzewiki żołnierskie... i wszystko 
..co potrzebne do wvgody i ozdo­
by w sławnej wojnie".

NOW Y OBJAW "BEZCZELNOŚCI 
ŻYDOWSKIEJ!

W  czasie procesji Boże Ciała w My 
ślenicach zdarzył się wypadek, który 
poruszył do głębi miejscowe społe­
czeństwo. Oto podczas przeciągania 
pochodu procesyjnego miejscowy ży- 

âk nazwiskiem Blumenstock wziął 
się energicznie do rąbania drzewa 
wspólnie ze swym pomocnikiem. Na 
zwróconą uwagę, wszczęli awanturę, 
poczem w kapeluszach wyszli na ry ­
nek ironicznie spoglądając na prze­
ciągającą procesję jak na zwyczajne 
widowisko.

Wypadek powyższy wywołał w ca 
łych Myślenicach zrozumiałe oburzę 
nie.

F A B R Y K A  S K Ł A D

PŁÓCIEN I  BIELIZNY"

R KOWALSKI
K ra k ó w ,  u l. W IŚ L N A  L . •

D O  W Y P R A W
poleca:

znane z trwałości płótna żyrardowsHia
bielistniane i pościelowe, Weby lniane 
i bawełniane, Zefiry, Batysty, Opale, 
Nansuki, Obrusy Ręczniki, Ścierki Kapy, 
Koce, Kołdry. Drelichy, Pończochy SKar 
pety, Chusteczki, płótna lniane kościelne 
i do haftu. Ceny nizkie. — Wielki wy­

bór — Wyprawki szkolne.

Kronika.
K ALEN D AR Z TYGO DNIO W Y  

Lipiec.

13 Niedziela: Małgorzaty
14 Poniedziałek: Bonawentury
15 W torek : Rozesłanie Ap. Henryka
16 Środa: Najśw. M. P. Szkaplerznej
17 Czwartek: Aleksego
18 Piątek: Bł. Szymona
19 Sobota: W incentego a Paulo.

 O--

SZABESGOJE W  KOMISJI 
ZDROJOWEJ W  RABCE.

Przez kilka lat poprzednich grała za­
wsze muzyka wojskowa. Tego roku podobno 
z winy władz wojskowych Komisja Zdro­
jowa zakontraktowała orkiestrę p. W roń­
skiego. Na razie wszystko w porządku, lecz 
gdy muzyka przyjechała i zaczęła koncerty 
okazało się, że 75 proc. muzyków to żydki. 
I  to możnaby przeboleć, niech sobie żydki 
w parku grają, lecz o dziwo, gdy przyszła 
niedziela to na nabożeństwie w kaplicy 
zakładowej pobożne pieśni grały żydki. T a ­
kiego skandalu nawet zażydzona Rabka nie 
pamięta.

I co na to szabesgoje z Komisji Zdrojo­
wej?!

52 POŻARY W  3 DNIACH  N A  W O Ł Y ­
NIU. Przez W ołyń przechodzi niebywała fa ­
la pożarów, niszcząc mienie ludności w ie j­
skiej. I tak w ostatnich 3 dniach notow a­
no aż 52 wypadków pożaru, a w tej liczbie 
14 od oioru.ua.

ŻONA NIE CHCE PRZYJĄĆ O DRATO ­
W A N E G O  M ĘŻA - SAM OBÓJCY. W  po­
bliżu łazienek miejskich w Poznaniu rzucił 
sie onegdaj do W arty w zamiarze samobój­
czym inwalida Franciszek Ratajczyk. Samo­
bójcę odratowano, poczem pogotowie ode­
słało go do mieszkania, gdzie jednak żona 
nie chciała go przyjąć, a uczyniła to dopie­
ro na skutek interwencji policji.

ZDEM O LO W ALI KLASĘ ZA  ZŁE ŚW IA  
DECTW A. Z powodu otrzymania złego 
świadectwa szkolnego 4 uczniów 3 klasy 
gimnazjum w Rybniku (Śląsk) zdemolowało 
caie urządzenie klasy, wszelkie sprzęty i 
obrazy. Rozwydrzonych uczniów dyrekcja 
natychmiast wydaliła ze szkoły, a sprawę 
oddała sadowi.

K R A K Ó W  BĘDZIE M IAŁ KOLOROW E  
T A K S Ó W K I. W łaściciele i pasażerowie ta­
ksówek w Krakowie przygotowują sobie u- 
roztnaicenie w ruchu tymi wehikułami. A  
mianowicie do wydziału przemysłowego na­
pływają podania właścicieli taksówek, k tó­
rzy swe pojazdy chcą przemalować na ko­
lor szary z czerwonymi pasami w miejsce 
obowiązującego koloru czarnego. W  najbliż 
szym czasie pojawić się ma na ulicach K ra ­
kowa 100 taksówek nowego tvpu, jak tw ier­
dzi inspektorat artystyczny, bardziej „es te ­
tycznych" od dotychczasowych.

— —o------

Ze świata
W YPO ŻYCZALN IE  TRUM IEN W  RO ­

SJI. Organ Kiereńskiego „Dni" zamieszcza 
list z Rosji sowieckiej o niebywałych na­
wet, jak na stosunki sowieckie, praktykach, 
stosowanych przez władze przy pogrzebach. 
7. powodu braku drzewa biura pogrzebowe 
w Tule nie sprzedają trumien, lecz wynaj­
mują je. Trumny służą tylko do tego, aby 
przewieźć zmarłego na cmentarz, gdzie 
zwłoki są zakopywane bez trumny. W ypo­
życzane trumny zabierane są z powrotem 
do zakładów pogrzebowych.

K R W A W E  ROZRUCHY ANTYSEM IC ­
KIE W  RUMUNJI. W  południowej Bukowi­
nie doszło w ostatnich dniach do krwawych 
ekcesów antyżydowskich. Na czele stoi zna 
ny przywódca antysemicki Daniła. W  mia­
steczku Vama rozbito wszystkie okna w do 
mach żydowskich. Gdy policja usiłowała roz 
pędzić, demonstrantów, wpadli oni do budyń 
ku elektrowni i zdemolowali urządzenia, 
dzięki czemu całe miasteczko zatonęło w 
ciemności. Krwawe demonstracje tłumu zło 
żonego z 5 tysięcy chłopów wydarzyły sie 
w mieście Kimpolung. Pobito tam do krwi

starostę i prefekta policji. Demonstranci 
wdarli się do domów żydowskich i pobili 
szereg osób.

B A D A NIE  CHOREGO PRZEZ RADJO  
N A  ODLEGŁOŚĆ TYSIĘCY KLM.l Z M a­
drytu donoszą o niezwykle ciekawym eks­
perymencie naukowym, zastosowania radja 
do badania chorych, znajdujących się w 
wielkiej odległości. Na zaproszenie dr. Mon 
tellano z Buenos Aires, zebrało się w M a­
drycie grono lekarzy, by na odległość tysię 
cy kilometrów’, dzielących obie stolice po­
stawić djagnozę choroby argentyńskiego pa­
cjenta. Po krótkich słowach dra Montella- 
no, objaśniającego zebranym sposób doko­
nania objaśnienia, obecni usłyszeli z całą 
wyrazistością bicie serca chorego Argentyń 
czyka. Zakomunikowana przez radjo djagno 
za, została po chwili, tą samą drogą po­
twierdzona. Opisywany eksperyment wywo 
łał w madryckim świecie lekarskim wielkie 
wrażenie.

R A D A  MIEJSKA K ATO W IC  FO RYTU- 
JE TEATR NIEMIECKI ze szkodą Pola­
ków’ . Udzielono subwencji w kwocie 15 ty ­
sięcy złotych dla teatru niem. zaś teatr 
polski zupełnie pominięto.

 O-----

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
W P. A. Mielecki —  Zakopane. Sprawę, 

o której WPan wspomina, przekazaliśmy 
naszemu syndykowi.

W P. „Kolejarz" w Zawierciu. Adres
„Chrześcijańskiego Frontu Gospodarczego" 
Kraków, ul. Stolarska 6.

W P. Zawadzki w Igołomji. Artykuł przy 
siany, zamieścimy w następnym numerze.

WP. Halina W... w Osielcu. Pożyczka 
jest chwilowo wstrzymana. O możliwości 
ew’ent. uzyskania jej w’ miesiącu sierpniu —  
damy W Pani znać.

WP-. Urbańczyk Izydor —  Król. Huta. 
Dziękujemy za przysłane adresy. Prosimy o 
korespondencje z okręgu Katow ice —  Król. 
Huta.

WP. „Antysemita" —  Lwów. Sklep fir­
my Aibin Jaworski mieści się w Krakowie, 
w Rynku głównym, vis a vis Ratusza.

N A  FUNDUSZ PR ASO W Y ZŁOŻYLI:
W P. G. S. Kraków 1.—
W P. Hostański, Lw ów  1.—

W szystkim powyższym W P. osobom 
składamy serdeczne podziękowanie staro- 
polskiem „Bóg Zapłać".

-------- O—----- -

Co g r a ją  w  K in a c h .
KINO APOLLO.

Ł Z Y  U R O JE N IA

kTn o  c o r s o .

MIŁOŚĆ C O W B O YA  
W  roli gł. Tom M ix- 

K INO  PROMIEŃ

DR. M O NN IER  I K O B IE TY  

KINO SZTUKA.

PO ZACHODZIE  SŁO ŃCA 

K INO  W A N D A .

J A  CHCĘ N A  PŁÓ TNO  
i SPR ZE D A W C ZYN I M IŁOŚCI 

K INO UCIECHA.

B IA Ł A  KSIĘŻN A

Gibek Szymon
Kraków św. Krzyża 7.

Poleca skóry na obuwie podesz- 
wowe, wierzchnie, skóry do orga­
nów, ircha, prawidełka, kopyta, 
sznórowadła, rzemyki do szycia 
pasów, wyściółki, przędza i pas­
ty do konserwowania obuwia

KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:
Angrsbajtis Józef, Wydawnictwo książek 

do nabożeństwa i skład dewocjonali, 
Kraków, ul. św. Tomasza 12.

BacHtowiawicz Ludwik, Restauracja „Pod Ra 
tuszem", Kraków, Rynek gt. 30.

Bobrowski Juljan, handel kolonialny i deli­
katesów. — Wina, Wódki i Konjaki. — 
Kraków. Łobzowska 6. Tel. 2438.

Bmscbei Walerjan dawniej Bialik, Fabryka 
wędlin, Kraków, Florjańska 51, tel. 502. 
Poleca dwa razy dziennie świeże wę- 
Stany.

Cyankiewicz Józef, najsolidniejszy sklep 
aegarmietrzowłko - jubilerski, Kraków 
uliea Sławkowska 1.

Drukarnia Ludwik Gronu* i Ska, Kraków, 
u!. Stolarska 6.

Dregaerja J. Wilkosz, Karmelicka 14, pole­
ca perfumy, kosmetyki, wszelkie zioła 
lecznicze, opatrunki, artykuły gospodar 
cze.

„Grafika" Fr. Ter akowski i Ska, Kraków, 
Gołębia 3. Wielki wybór wszelkich ma 
terjałów oraz narzędzi dla przemysłu 
introligatorskiego jakoteż i dla amato­
rów.

Fryzjemia Cichonia Andrzeja, Kraków, Smo 
ierisk 8. Filja, Kraków, Prądnik Czer­
wony 38.

Fabryka mebK żelaznych, metalowych oraz 
wyrobów budowlanych, Antoni Pogo­
rzelski, Kraków, ul. św. Łazarza 9, tel. 
0098, ul. Mikołajeka 3, tel. 3588.

Jórasz Józei. Korczyna, powiat Krosno. — 
Przemysł tkacki. — Znakomite płótna.

Księgarnia Katolicka M. Łubieńskiej w
Krakowie Florjańska 1. poleca „Psał­
terz Dawidowy" tłom.. Jana Kochanow 
skiego, format 12/8 cm. opr. zł. 2. —  
Ks. Jan Wiśniewski: Kochanowski, ży­
ciorys i pamiątki rodzinne 1530— 1930 
zł. 1.50.

Lubański F. Najstarsza wytwórnia rękawi­
czek skórkowych, poleca rękawiczki 
własnego wyrobu, oraz inne artykuły 
galanteryjne jak: pończochy, skarpetki, 
krawaty etc. —  Przyjmuję rękawiczki 
do prania i naprawy. Dział hurtowy. 
Kraków, ul. św. Anny 2.

Maruńczak Michał, Skład materiałów chi- 
rugicznych i sanitarnych, Kraków, td. 
Sławkowska 10.

Nikiel J. A. Skład instrumentów muzycz­
nych. Kraków. Szewska 2.

Piwo okocimskie barona J. Gótza w Oko­
cimie.

Piwo żywieckie, browar Arcyksiążęcy w 
Żywcu.

Palezewski Stanisław. Skóry, przybory o- 
bównicze i rymarskie. Długa 69.

Restauracja Jana Kantego Szmeji, Kra­
ków XXII., Rynek 8. poleca w doboro­
wej jakości gorące i zimne przekąski po 
cenach umiarkowanych. Kuchnię higie­
niczną otwartą cały dzień. Wydaje o- 
biady za dom oraz na zamówienia.

Salon Fryzjerski „Rena“ Stanisława W il­
czyńskiego, Kraków, św. Marka 16.

Stolarski Tadeusz, Kraków, ul. Szpitalna 26 
Zakład artystyczno-stolarski, wykonuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzą 
ce po cenach nader przystępnych oraz 
doborowego materjału.

Stebicrski W ładysław i Ska —  Pracownia 
stolarska. Kraków Wrocławska 75, Te­
lefon 1512.

STEFAN Porębski, Kraków, RYNEK GL. 
L. 32 poleca: torebki damskie, teki na 
papiery, portfele, portmonetki, walizki 
fibrowe, oraz stale w ielki wybór za­
bawek.

Skórczewski A. i Polakiewicz, Kraków, ul. 
Florjańska 13. Bielizna i kapelusze.

5a jak Jan. Skład dodatków krawieckich. 
Kraków Tomasza 24.

Szczurkowski C. Kraków, Grodzka 2. Han­
del przyborów do szycia, haftu i kra- 
w ieczyzny, poleca pończochy i ręka­
wiczki oraz skład zabawek, gier towa­
rzyskich, lalek, koni na biegunach, gier 
sportowych i t. d.

„Solidność" kupno i sprzedaż wszelkich ma 
szyn używanych oraz przyjmowanie 
pojazdów mechanicznych w komis. 
Szczepan Ryś. Kraków, ul. Zabłocie 3.

Szymański W . i St. Maniecki, Pracownia 
kotlarska, Kraków, ul. Zabłocie 3-a.

Zakład DentystYCzny. Strzelbicki Stanisław 
Kraków, ul. Floriańska 15.

„Solidność" Warsztat maszynowo - kowal­
ski M. Folwark, Kraków, ul. Zabłocie 3 
Specjalny wyrób resorów automobilo­
wych, Sprężyn i kucie części do wszyst­
kich maszyn.

Sprzedaż skór i przyborów szewskich Sta­
nisława Skoczenia w Krakowie, przy 
Pl. Słowiańskim 1. 4. poleca skóry na 
obuwie wszelkiego rodzaju w najlep­
szym gatunku po cenach nader przystęp 
nych.

Węglarski Michał, Kraków, ul. Gołębia 5 
telefon 1518, krawiec męski i damski

Wawrzecki Stanisław, Ska z ogr. odp. Skła 
dy węgla, drzewa i artykułów budowla 
nych, Kraków, ul. Zabłocie 4. telefoa 
32—08.

Zakład Fryzjerski na głównym dworcu w 
Krakowie czynny jest bez przerwy od. 
godz. 5-tej "ano do godz. 24-tej w nocy.

Zając Steianja, Kraków, ul. Mikołajska 5 
Znakomite masło deserowe zdrowe, bo 
z pasteryzowanej śmietanki —  masło 
kuchenne —  jaja —  sery. W  doboro­
wym gatunku mąka, kasza oraz towary 
kolonjalne. —  Prawdziwy miód pszeze 
lny.

Zembrzycki A- Przybory kancelaryjne, 
szkolne, wieczne pióra, albumy, karty, 
widokowe, karty do gry, ramki i bile­
ty wizytowe poleca Kraków,- Floriań­
ska 9. Telefon 2924



INSTRUMENTA
' m u z y c z k ę
dęte i sm yczkowe oraz czę 
dci zapasowe do tychże. 
Stare instrumenta napra­
w ia, ze słra ja  kupuje lub 

wym ienia na ncwe

Józef Nikiel
Id r a k ó w ,  S z e w s k a  2
Wszelkie porady przy 
zakładaniu i komple 
towaniu zespołów or 
kiestralnych, udziela

b tzp ła  n,e.
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Pracownia krawiecka

Michała Piwowarczyka
KraKów1: ni. Starowiślna L, 36.

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres krawiectwa, a mianowicie: — 
wszelkie dostawy dla straży pożarnej 
i wszelkie inne dostawy po bardzo przy 

stępnych cenach.

P R A C O W N IA  
M A LA R S K O  — K O Ś C IE LN A

,'̂ m  ■ ■ ■ w n , ̂  ̂
99S T Y L
K R A K Ó W , B A K O W IC K A  L. 1. 

maluje na dogodnych warunkach wnętrza kościo­
łów wszystkiemi monumentalnemi technikami, jak: 
temperą, kazejną, kazejno-wapienno fresko-olejno 
i t. p. Najdokładniejsze projekty w skali, wyko­

nane w własnym zakresie firma dostarcza na żą­
danie G RATIS, jakoteż udziela bezinteresownie 
fachowych rad, bez żadnego zobowiązania klijenta. 
Prospektami, fołogTafjami wykonanych prac, refe­
rencjami OSÓB D U C H O W N YC H , każdej chwili 
służy się — na żądanie' przyjeżdżamy bez zwrotu 

kosztów podróży.

W Y T W O R N I C  O K R Y Ć  
M Ę S K I C H  I D A M S K I C H
KraKów DębniKi, Konopnickiej 7.

Wykonuje na sezon wiosenny i letni wszel­
ką garderobę m ęsKą i damsKą

PO  CENACH 30%  TA N IE J
jak w śródmieściu, tak z własnych jak 
i dostarczonych materjałów w pierwszo- 
rzędnem wykończeniu na bardzo dogo­
dnych warunkach. Polecając się łaskawym 
względom PT. Klijeńteli, kreślę z powa­

żaniem 
R O M A N  K A H L  

Kraków  Dębniki, Konopnickie  7. —  Te l. 3597.

gglSaaEailBB
Pracownia s t o la r s k a

Kraków Wrocławska 75.
Telefon 1512

f
Zakład Artystyczno-Kamieniarski 
oraz wyrób sztucznych kamieni

U l i  l  M I K I
; KRAKÓW, Ul. RAKOWICKA 14 i

M I O D O S Y T N I A  

K A Z IM IE R Z A  R O B A C K IE G O
założona w roku 1841, 

poleca wszelkie miody, tak do picia, jak i lecz­
nicze od najstarszych.

KRAKÓ W , S ŁAW K O W SK A 26.
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G A L A N T E R Y J N O - I N T R O L I G A T O n S K I
PIOTRA GRZYWY

. : W  KRAKOWIE, UL. RAJSkA L. 10 TELEFON 4743, : .
Wykonuje oprawy ozdobne, oprawy nakładów — broszurowania, 

oprawy Mszałów — Brewiarzy, Książek do nabożeństwa.
C  P R A W A  B I B L I O T E K  P O  Z N I Ż O N Y C H  C E N A C H .
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Odznaki nia stowarzyszeń, ołiucia i gwoździe 
do sztandarów, Herby i Monogramy oiaz 
Pieczęcie i wszelkie roboty w zakres rytowni* 

Ctw a wchodzące wykonuje

POLSKI ZAKŁAD RYTOWNICZY

J .  W A L E N T A
KraKów, ul. Sławkowska L 3.

(Hotel SasKi)

IW I

Warsztat 
m e c h a n i c z n o - ś l u s a r s k i  

P I O T R A  M Ą C Z K I  
Kraków, ul. Berka Joselew icza L. 21.
Przyjmuje do naprawy: SAMOCHODY, 
MOTORY spalinowe, szlifowanie cylin­
drowe oraz roboty mechaniczno-ślusarskie 
i wszelkie roboty tokarskie po cenach

bardzo przystępnych,
Roboty wykonuje solidnie i na czas ozna­

czony. _

-

PŁOTKA KORC Z Y Ń S KI E
piękne i trwałe na wszel­
kie bielizny. —  Dymki, Drelisz- 
ki, Obrusy, Chusteczki, Ręcz-1 
nilci, Ścierki, Cajgi-plastiki, - - ( 
Struks, Materje, Materace, Le­
żaki, Chodniki i t. p. wyroby 
tkackie lepsze gatunki, poleca 

po cenach zniżonych f

J .  J Ó R A S Z
 PRZEMYSŁ TKACKI =====

K O R C Z Y N A
===== PO W IAT KROSNO —

U
(Próbki przesyła po nadesłaniu znacz­
ka pocztowego na 1 złoty w liście).

!
SPECJALNY B A N D A ŻYSTA

A. M. M IR K IE W IC Z
F A C H O W IE C  OD L A T  40

K R A K Ó W ,  M O S T O W A  L .  4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych 
wyrobów i ulepszeń, bardzo praktyczne i 
wygodne w noszeniu. Również paski bez 
sprężyn, nowych systemów. Pasy brzuszne 

oraz po operacyjne i t p.
Listowne wyjaśnienia (znaczek na odpowiedź.)

Ostrzega się przed "Magierami niefachowy­
mi, którzy narażają na różne przykrości..

RESTAURACJA

POD „SZTUKĄ"
peiiifsa Nawrockiego

KraKów, ul. św. Jana.
naprzeciw  Kinoteatru „SZTUKI"

poleca
obfity bufet, zimne i ciepłe prze­
kąski, wydaje obiady i kolacj J

Koncesjonowany zakład dla budowy wodociągów 
gazu, ogrzewań centralnych, pomp i kanalizacji 

zakład blacharski i budowlano-galanteryjny

I ł .  H r  & A. M u f l i
w Krakowie, ulica Długa 1. 38. 

Telefon 2726.

ODl

k \

ZAK ŁAD  KAMIENIARSKI
ARTYSTYCZNO -BUDO W LANY

F r a n c is z k a  Ł u c z y w o
w Krakowie, ul. Rakowicka 14.

ELEFO N  2822.
Wykonuje roboty Kościelne jak również 

i budowlane

K !8H n»kH H H B H B»H BE H ilIB W H H H H H H H B
l * «  BB BB  BIS BUR BISi BB  BB

-Dom
mm

Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
wulkanizacyji w chodzące szybko i soli­
dnie po cenach umiarkowanych.

Górnośląski ZaKtad W ulkanizacyjny

opon i dętek samochodowych

Mieczysław Chrzan f &,
w Krakowie mieści sie w Auto Garage „S to p “

ul. Berka Josolewicza.

do sprzedania
w Prądniku 
Czerwonym Bg 

Wiadomość:

u KAROLA M ULLERA b5
w Prądniku Czerwonym Nr. 31 B

BB BB BB  B BBB  W  
BE B B B f'B B B B B B B B B B B B  t,.- BB 53.1

„CICHY KĄCIK"
za parkiem Dra, Jordana

poleca
OBFITY BUFET ZIMNE I CIE­
PŁE PRZEKĄSKI W YDAJE PO 
CENACH PRZYSTĘPNYCH.

<s> <&><&> <s>

i „S IE L A N K A " I
| -----   K R AK Ó W  —  I
1 W O L A  J U S T O W S K A  ii  poleca j
(!) obfity bufet zaopatrzony w zimne ® 
§  i gorące przekąski wydaje obiady © 

i kolacje po cenach nader przy- © 
| stępnych. g

ALFRED

MACHNICKI
Hurtowny skład artykułów 

religijnych.

w KRAKOWIE, MIKOŁAJSKA 5.

PRACO W NIA
AR TYSTYC ZN O -STO LAR SK A

Leona Olesiaka
KraKów, PrądniK Czerwony Nr. 57
wykonuje na dogodnych warunkach, ja­
dalnie, sypialnie, gabinety po nader niz- 
kich cenach i na dogodnych warunkach.

N O W O  O T W A R T A  
Restauracja i Mleczarnia

„GOPLANA"!
naprzeciw rogatki przed wolą JuatowoKą 

10 minnt drogi od deptaka.
Duży piękny ogród w przecudnym położeniu wi­

dok na całą okolicę W oli Justowakiej kopiec Koś- 
oiuszki, góry i lasy. Powietrze! bardzo dobre, zdała 
od prochu. Prawdziwie urocze miejsce. Tarasa przed 
lokalem. Bufet zaopatrzony obficie, w  ciepłe i 
zimne napoje, słodycze, przekąski, oraz ciepłe po 
trawy z kuchni, Obsługa szybka i rzetelna. Ceny 
przystępne Polecając się łaskawym względom PT. 
Publiczności, Z wysokiem poważaniem Jan Gruszecki

s s m w ł w w

* Tel. 2273. Tel. 2273.

Krakowska Wytwórnia
K A W Y

WOLNEGO
Poleca u. p. wyroby:

„K AW IM  W O LN E G O - 
namiastka 

„Słodowa Kawa Wolnego" 
w ziarnie jako domieszka 

„Ż y t n i a  Kawa Wolnego" 
jest najpożywniejszą i naj­

lepszą domieszką.
KRAKÓW 

UL. KOŚCIUSZKI L, 39/41.
d A A N N H U U M M A t M

Kaleta Edward
KraKów, Lubicz 19.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres bia- 
cbarstwa wchodzące po cenach konku­

rencyjnych.

Perfumy, kosmetyki, biżuterje wyroby 
skórzane, instrumenty muzyczne zabawki 

dziecięce oraz artykuły sportowe 
poleca

T A N I

B A Z A R  R A K O W IC K I
W A C Ł A W  M A T Y J A

K R A K Ó W ,  R A K O W I C K A  1 0

„Ł U C J A ”
KRAKÓW, SUKIENNICE 29,

mon m itó w , nipośniKów
i BIELIZNY

Ceny Konkurencyjne.

Restauracja i Mleczarnia
Józefa M asnego

Kraków, WOLA JUSTOWSKA
poleca

obfity bufet, zimne i ciepłe prze­
kąski wydaje obiady i kolacje.

N O H M O O M tO M M M O M l W O M
Odznaczony medalem srebrnym na wy- 
stawie budowlanej we Lwowie 1926 r.

KONCESJO NOW ANY

ZAKŁAD INSTALACYJNY
I PRAC O W N IA  BLACHARSKA

A d a m  B ł a ż e k
w Krakowie ul. Florjańska 26
Nr. Tel. 10401. Nr. Tel. 10401.

Wokolicy górskiej w powiecie Ko- 
zowskim, gminy Dzembronia

sptzyt m n a m
katolikowi B i #  V  n  
o sześciu ubikacjach wyjeżdżają­
cemu stale na świeże powietrze. 
Bliższe informacje w Urzędzie gminnym 

Dzembronia pow, Kozów p. Żabie.

Wydawca: Ludwik Grosraś. Red. odpowiedzialny: Józef Kowalski. Drukarnia Gronu*,a i Ski w Krakowi*
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